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Niech żyje. Prezydent Bolesław Bierut — pierwszy obrońca pokoju w Polsce! 
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ROK III (VI) 


Wspólną, twórczą 


NIEDZIELA 3 WRZEŚNIA 1950 ROKU 


Nr 242 


racq niweczymy plany imperialistów 


wytycza dalsze drogi zwycięskiego boju 


WARSZAWA (PAP). — Aulę Po- 
fitechniki Warszawskiej, w której 
dnia 1 września br. rozpoczął obrady 
I Polski Kongres Pokoju, zdobią 
sztandary narodów świata. Z sufitu 
spływają barwnymi festonami biało- 
czerwone sztandary, Nad prezydium 
widnieją portrety: chorążego świato- 
wego obozu pokoju — genialnego wo- 
dza ludzi pracy całego świata Józefa 
STALINA i przywódcy mas pracują- 
cych Polski — Prezy denta Bolesława 
BIERUTA. 

Nad bocznymi krużgankami  frdn= 
spareniv głoszące: „Żądamy wycofa. 
nia wojsk napastniezych z Korei“, 
„Precz z emerykańską polityką miki: 
tary żacji Niemiec Zachodnich! Niech 
żyje Niemiecka Republika Demokra- 
tyczna!”, Na białych planszach wyry 
te pełny tekst Apelu Sztokholmskie- 
qo oraz cytatę z przemówienia Prezy- 
denta Bolesława Bieruta; 

„Wspólną, twórczą pracą niwe- 
czymy plany imperialistów it orga- 
nizałorów nowej wojny. Pogłębia- 
my uczucia solidarności z walką 
mas pracujących całego świała o 
wolność, o Irwały pokój, o brater- 
stwo między narodami, o socja- 
lizm', i 
Na óbradv przybywają „członkowie 

Rady Państwa z marszałkiem Kowal- 
skim ma czele, członkawie rządu z 
wiceprórhierami: członkiem Biura Pu- 
litvcznega KC PZPR tow, Chełchow= 
skim i tow. Korzyckim, członkowie 
Riura Politycznego KC PZPR: tow. 
tow, — Berman, Jóźwiak, Ochab, 
Radkiewicz i Rapacki, przed- 
stawiciele stronnictw politycznych, 
związków zawodowych i organizacji 
społecznych. Na sali obecni sa także 
ambasador ZSRR W. Z. Lebiediew, 
ambasador Chin Ludowych p. Penq 
Ming-chih. szef misji dyplomatycznej 
NRD ambasador p, Fr. Wolf oraz 
członkowie. Ambasady ZSRR i przed 
stawiciele placówek  dypłomatycz- 
nych państw demokracji ludowej. 

Stały Komitet Światowego Kongre- 

Obrońców Pokoju reprezentuje 
tow. Ga- 


su 
jeqo wiceprzewodniczący 
briel D'ARBOUSSIER. Zapełniający 
po brzegi salę delegaci i goście en- 
tuzjastycznie witają delegację ra- 
dziecka: literatów Aleksandra KOR- 
NEJCZUKA i Wandę WASILEW- 
SKA- Niemilknącymi okrzykami na 
cześć walczącego o swe wyzwolenie 
narodu przyjmują zebrani delegację 
ludu Korei, której, przewodniczy 
ppłk, Kan Buk, Serdecznie przyjęto 
delegacje Czechosłowacji z ministrem 
Józefem Łukaczewiczem i delegację 
Niemieckiej Republiki Demokratycz- 
nej. której przewodniczy członek Biu 
ra Politycznego SED Franz Dahlem, 
"Wyrazem uczuć ożywiających cały 
Kongres; wyrazem zjednoczenia całe- 
qó narodu polskiego w walce o po- 
kój są raz po raz wybuchające mani- 
festacje na cześć Prezydenta RP Bo- 
lesława Bieruła, na cześć władzy lu- 


dówej, na cześć całegó wielkiego obo 


zu pokoju i postępn. i Eoee = 
Wciąż rozbrzmiewają okrzyki: 

STALIN — BIERUT — POKÓJ. 

Obrady zagaja przewodniczący Pol 
skiego Komitetu Obrońców Pokoju 
prof, Jan DEMBOWSKI, witając ser- 
decznie wśród grzmiących oklasków 
zebranych, 

W imieniu polskich bojowników o 
pokój — prof. Dembowski oświadcza, 
że nie ma Siły, która by była zdolna 
osłabić łączność narodu polskiego z 
obrońcami pokoju na całym świecie. 
Słowa te przyjęte zosłały przez ze- 
branych gorącymi oklaskami. 
czele ruchu pokoju na całym Świecie 


Serdeczne oklaski towarzyszyły; 
równie?! słowom prof: Dembowskie- 
go, kiedy dziękował polskim masom 
pracujacym, które wysokimi zobowią 

zamiami produkcyjnymi uczciły Kon 
e, Czyn Kongresowy jest właśnie 
najwspanialszym wkładem naszego 
marodu w dzieło utrwalenia pokoju, 
ponieważ wzmacnia Polskę — jeden 
z ważnych bastionów pokoju — po- 
wiedział mówca. 

Mówca wyraził niezłomną wiarę w 
zwycięstwo ruchu pokoju podkreśla- 
jąc, iż wiara ta płynie z faktu, że na 


stoi niezwyciężony Związek Radziec- 
ki,i wielki choraży pokoju — Józef 
Stalin. Słowa te dały początek sponta 
nicznej manifestacji na cześć ZSRR 
t Generalissimusa Stalina. Owacje ze 
branych, którzy powstali z miejsc i 
skując oraz skandując słowa 
dawali wyraz swego zaufa: 


okla 
„Satin 


. 


nia i czci dla Związku Radzieckiega 
— trwały przez długi czas. 

Prof. Dembowski wita wśród burzy 
oklasków przybyłą na Kongres dele- 
gację obrońców. pokoju Związku Ra- 
dzieckiego. delegację walczącego 0 
wolność narodu koreańskiego oraz de 
legację Czechosłowacji i Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej. Mów 
ca pozdrawia serdecznie walczące o 
swe wyzwolenie masy pracujące kra. 
jów kapitalistycznych. 

Prof. Dembowski precyzując cele 
Kongresu stwierdza, Że polski ruch 
pokoju skupiony dookoła władzy lu- 
dowej i reprezentujący jednomyślną 
wolę narodu polskiego staje wobec 
nowych zadań, 

Nie usłając w naszej walce o reali- 
zację apelu pokoju, będziemy mobi- 
lizowali najszersze masy do walki o 
wielkie cele, jakie nakreśliła praska 
sesja Stałego Biura Światowego Kon- 
gresu Obrońców Pokoju. Wypowia- 
damy się 7a powszechnym ogranicze- 
niem zbrojeń i Kontroli nad wszeł- 
kiego rodzaju zbrojeniami, których 
wzrost zwiększa  niebezpieczeństwa 
wojny i nakłada na narody ciężkie 
brzemię, 


Pierwszy Polski Kongres Pokoju 
podsumuje — stwierdza dalej prof. 
Dembowski — nasze osiągnięcia w 


walce 6 pokój i wytyczy drogę, po 
której pójdzie nasz ruch w dalszej 
walce. Kongres powiąże jeszcze Ści- 
ślej walkę © pokój z naszym wysił- 
kiem dla wykonania gigantycznego 
Pianu 6-1etniego, Spełnia jąc to zada- 
nie jeszcze mocniej zwiążemy nasz 
ruch ze światowym ruchem obrońców 
pokoju, % wszystkimi  postępowymi 
siłami całego świata, z wiełkim i po- 
tężnym Związkiem Radzieckm, który 
oddał wszystkie swe olbrzymie- siły 
sprawie pokoju. 

I Polski Kongres Pokoju wybierze 
kierownictwo polskiego ruchu pokoju 
oraz delegację na Il Światowy Kon- 
gres Obrońców Pokoju w Londynie. 

Uczestnicy Kongresu wśród hucz- 
nych oklasków wybierają następnie 
prezydium, w skłąd którego weszli 
m. in: przewodniczący Polskiego Ko. 
mitetu Obrońców Pokoju — prof. 
Dembowski, wiceprzewodniczący Sta 
łego Komitetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju d'Arboussier, 
delegaci Radzieckiego Komitetu O- 
brońców Pokoju — Aleksander Kor- 
mejczuk i Wanda Wasilewska, ppłk. 
łudowej armii koreańskiej — Kan 
Buk, członek delegacji koreańskiej — 
Ko Yen Mi. przedstawiciel Niemiec- 
kiego. Komitetu Bojowników o Pokój 
— Dahlem, delegat Czechosłowackie- 


swiata 


ga Komitetu . Obrońców Pokoju — 
Lukaczewicz, sekretarz KC PZPR — 
tow. Ochab, przewodniczący Związku 
Bojowników o Wolność i Demokrację 
tow, Jóźwiak-Witold, minister 
Szkół Wyższych i Nauki — Rapacki, 
budowniczy Polski Ludowej—Apryas, 
przewodniczący CRZZ — tow. Kło- 
siewicz. red. Dłuski, przewodniczący 
„Caritas'” — ks. Lemparty, gen. Nasz. 
kow$Ski, wiceprzewodniczący CRZZ— 
tow. Cwik, przewodniczący Zw. Zaw. 
Górńików — Czerwiński, poeta 
Władysław Broniewski, literat 
Jarosław Iwaszkiewicz, przewodnicza 
cy ZMP — tów. Matwin, działacz 
chłopski — Ignar, przewodniczący 
Warsz. Rady Narodowej — tow. Al- 
brecht reżyser filmowy — Jakubow- 
ska, architekt — Pniewski, publicy- 
sta — Kętrzyński, literat — Putra- 
ment, mistrzyni sportu — Rakoczy, 
ks. prob, — Bartkowski z Kielc, mu- 
zyk — Panufnik, redaktor „Trybuny 
Ludu“ Arski Stefan, tkaczka z 
Łodzi — Augustyniak Maria, robotni 
ca woj. łódzkiego =— Badełek Maria, 
tkacz woj. łódzkiego — Niewiadom- 
ski Wacław, chłopka woj. łódzkiego 
— Piekarska Maria, gospodyni do- 
mawa, wol. łódzkie — Plewińska Ma. 
rio, ks. Sulwiński — woj. łódzkie, 
oraz przedstawiciele wszystkich 
wdrstw społeczeństwa polskiego. 

W imieniu Światowego Komitetu 
Obrońców Pokoju, w imieniu 
milionów walczących o pokój M 
wszystki ch kontynentów, wszys stkich 
narodowości i ras — powitał Kon= 
gres -wiceprzewodniczący. Światowa- 
go Komitetu — d'Arboussier. - 

D'Arboussier zakończył swe prze 
mówienie okrzykiem ną cześć pol- 
skich obrońców pokoju, na cześć 
świafowego frontu pokoju i na cześć 
Państwa Polskiego, którego ustrój 
gwarantuje pokój i szczęście swemu 
narodowi. 

Referat programowy polskiego ru 
chu obrońców pokoju wygłasza wl- 


à 


| ceprzewodniczący Polskiego Komite 


tu Obrońców Pokoju — min. „Adam 
Rapacki. 

(Przemówienie podajemy osobt0). 

Zjawienie' się na trybunie Ale- 
ksandra Kornejczuka wywołuje dłu- 
gotrwałą owacje na cześć ostoi to- 
Ko światowego — Związki Radzie 

ckiego i genialnego chorążego poko- 
ju — Józefa Statina. 

Ostatnie słowa przewodniczącego 
delegacji radzieckiej 0 szłachetnej 
wałce o pokój, o niezwyciężonym 
chorążym tej walki, Wielkim Stali- 
mie, wywołują długo nie kończący 
się wybuch owacji i entuzjazmu. 

Radosne dźwięki fanfary młodych 


harcerzy - trębaczy skupiają uwa- 
ge Kongresu 

Jest to delegacja uczniów i uczen- 
nie wszystkich klas warszawskich 
szkół podstawowych. 

Sala trzęsie się od oklasków, gdy 
na trybunę wchodzi 12-ietnia uczen 
nica szkoły TPD Nr 1 Grażyna Fi 
lipczak i wzruszonym: głosem SAn 
wia delegatów w imieniu dzieci, 

Kończąc swe przemówienie Gra- 
żyna Filipczak wznosi okrzyki 
„Niech żyje przyjaciel dzieci całego 
świąta, Józef Stalin!“, podchwycony 
i długo powtarzany przez zebranych. 

Dzieci obrziicają delegatów kwia- 
tami i przy dźwiękach fanfar. serde 
cznie żegnane, opuszczają salę. 

Przewodniczący ogłasza przerwę. 


I Polski Kongres Pokoju 


W dniu Święta Narodowego Vietnamu 


"Depesza Prezydenta RP Bolesława Bieruta 


WARSZAWA (PAP), — Z okazji Święta Narodowczo Vietnamn, Prezydent 
R. P, Bolesław Bierut przesłał wastępującą depeszę: 

„dego lkscetencja — 
ax Pan HO SZI MIN — 
Vrezydent Republiki Vietnamu 

z 
IP dniu Święta Narodowego przesyłam bohaterskiemu narodowi viemame 
skien: i Panu, Panie Frezydencie, najserdeezniejsze życzenia dalszych nieu= 


stannych sukcesów w walce z imperialistycznymi cieniężcami o realizację nas 


rodowych i społecznych dążeń wyzwoleńczych 


Naród polski wierzy 


F ietlhamu, 


głęboka w ostateczne zwycięstwo bohaterskiego naro 


du vielnamskiego nad imperialistycznymi ciemiężcami i ich pomocnikami, 


Bohaterska walka narodu. vieinamskiego przeciwko imperialistycznym oku= 


pantam t wspaniałym wkładem w walkę o trwały 
obóz demokracji i pokoju na całym świecie pod przewodnictteem 


Związku Radzieckiego. 


prowadzi 
Wielkiego 


pokój, którą 


BOLESŁAW BIERUT 


Nowa wielka ofensywa 


Koreańskiej Armii Ludowej 


LONDYN (PAP) — Koresponden- 
ci brytyjscy i amerykańscy donoszą 
a kwatery głównej Mae Arthura, że 
w nocy z 31 sierpnia na 1 września 
Koreańska Armia Ludowa rozpoczę- 
ła natarcie na odcinku długości 50 km 
— od południowego wybrzeża Korei 
do miejscowości Hyongpung (w odle 
gości 25 km na południowy zachód 
od Taegu). Pozycje amerykańskie z0 
stały przerwane prawie na całym 
tym odcinku. Wojska północno - ko- 
reańskie,,po zaciętych walkach, zaję- 
ły miasto Haman (w 11 km na pół- 
nocny zachód od Masan). Ni ieco bar 
dziej na północ, w luku rzeki Nak- 
tong, wojska północno - koreańskie 
przeprawiły się w 5 punktach przez 
tę rzekę i posunęły się naprzód o 14 
kilometrów. 


Wojska amerykańskie — jak stwier 
dza oficjalny komunikat — cofnęły 
się na nową linię obronną Czangjonę 
— Jongsan, na zachód od Miryanz. 
Niektóre oddziały północno - koreań 
skie przedostały się glęboko na za- 
plecze wojsk amerykańskich i znala- 
zły się w pobliżu miasta Juczon — 
na linii komunikacyjnej lączącej Pu 
sań z Faegu. Niektóre oddziały ame- 
rykańskie zostaly otoczone lub odcię 
te od zaplecza. W szezególności oto 
czone zostały grupy wojsk amery- 
kańskich w rejonie Haman oraz na 
północ od Czangjong i na południe 
od Czangjong. Odcięte oddziały ame- 
rykańskie zacpatrywane są przez sa 
mołoty. 


imie Stalina - naszym sztandarem 


G r a z Z LJ e ze 
w walce ludzkości o szczęście i pokój 
Przemówienie tow. ministra Adama Rapackiego, wygłoszone na | Polskim Kongresie Pokoju 


WARSZAWA (PAP). — Przybyli- 
ście tu z całej Polski — rozpoczyna 
mówca, zwracając się do delegatów 
— z miast, z fabryk, które tętnią 
dziś wzmożoną pracą na cześć nasze 
go Kongresu. Ze wsi, na którą wiel 
ka Talą wtarznał ruch pokoju. Przy 
hyliście tu — partyjni i w większo/ 


ści bezpartyjni, wierzący i wolso- 
myślni, robotnicy, chłopi, nauczycje 
le, inteligenci pracujący, inżyntero- 


rzemieślnicy, księża, uczeni, ar 
liczne przedstawicielki kobiet, 
i przedstawiciele 
sie młodzieży, 
Pola- 


wie. 
tyści, 
przedstawicielki 
pracującej i uczącej 

Za wami stoi 18 milionów 
ków, którzy podpisali się pod Ape- 
lem Sztokholmskim, zobowiązali się 
do walki o pokój. Za wami stoi z gó 
rą 4 miliony ludzi, którzy na pier- 
wsze wezwanie komitetu i „trójek 
pokoju“ przybyli na zebrania wy- 
borcze na Kongres. 

Stwierdzając, że, nie było jeszcze 
w Poisce ruchu, który by porwał za 
sobą tyłu ludzi wszelkich warstw. 
przekonań, wierzeń i poglądów — 
min Rapacki wskazuje, że jest tak 
nie tylko w Polsce. W przodującym 
na świecie Związku Radzieckim 115 
milionów podpisów wyraża dobitnie 
wolẹ tej pierwszej siły pokoju. Pe- 
nad 85 milionów podpisów zebrana 
„dotychczas w Chinach. W krajach 
demokracji ludowej liczby podpi- 
sów wyrażają jedność narodów w 
walce”6 pokój. Na kapitalistycznym 
Zachodzie, gdzie podpis pod Apelem 
naraża na szykany, na więzienie, ze 
brano jednak dziesiątki milionów 
podpisów, Nie było na świecie ru- 


Rada Bezpieczeństwa rozpatrzy 


sprawę kandyckich nalotów USA 


ma terytorium Chin Ludowych 


NOWY JORK (PAP). 
31 sierpnia odbyło się pod prze- 
wodnictwem delegata radzieckiego 
J. Malika, posiedzenie Rady Bezpie- 
czeństwa, 

Przewodniczący odczytał tymcza- 
sowy porządek obrad składający sig 
z następujących punktów: 


1) zatwierdzenie Dorgali 
dziennego, 2) sprawa Korei, 3) 
skarga w związku ze zbrojną 


'agresją wobec Taiwanu (Formo- 
za), 4) skarga Chińskiego Rzą- 
du Ludowego przeciwko wtargnię 
ciu samolotów Stanów  Zjedno- 
czonych do Chin oraz ostrzelaniu 
przez te samołoty ludności chiń- 
skiej i budynków, 5) terror i ma 
sowe egzekucje w Grecji. 
Delegat egipski Fawzi-bej zaopo- 
nował przeciwko włączeniu do po- 
rządku dziennego dwóch ostatnich 
punktów i oświadczył, że bedzie gło 
sował przeciwko rozpatrywaniu 
przez Radę skargi rządu Chin Lugo 
wych i sprawy terroru w Grecji 
Występując w charąkterze prze- 
wodniczątego, Malik oświadczył. że 
Rada powinna rozpatrzyć wszys:kie 
sprawy znajdujące się na porządku 
obrad. Prócz woinv. iaka została roz 


—W dniu | pgtana w Korei przez amerykańskie 
kołą rządzące, Rada Bezpieczeństwa. 


została postawiona przed faktem 
groźby- nowej wojny w Chinach wo- 
bec tego. że lotnictwo Stanów Zje- 
dnoczońych dokonuje nalotów na te 
rytorium Chin. zabijając celowo lu- 
dzi'i niszcząc budynki. 

Dziś -pohownie — powiedział Ma- 
Kite — Rada Bezpieczeństwa otrzyma 
ła depeszę Chińskiego Rządu Ludo- 
wego w sprawie tych nalotów. Spra 
wy znajdujące się na tymczasowym 
porządku obrad wysunięte zostały 
przez samo życie. Rada Bezpieczeń- 
stwa nie może pominąć i zignoro- 
wąć żadnego zagrożenia pokoju nie- 
załeżnie od miejsca, gdzie takie za- 
grożenie nastąpiło. 


Dwa dodatkowe punkty porządku 
obrad zostały zgłoszone przez dele- 
gację radziecka „ponieważ mają one 
znaczenie zasadnicze. Rada Bezpie- 
czeństwa. powinna. znaleźć czas i 
obradować choćby nawet trzy razy 
idziennie, by rozpatrzyć  wszysisie 
Sprawy. zagrażające pokojowi i bez- 
pieczeństwu i pociągające za sobą 
potworne następstwa dla całego 
świata. 


W- ciągu 
Malik 
zdradzali żadnej” chęci 
uregulowania zagadnienia  koreań- 
skiego. Chcieli oni zaprosić jedna 
tylko ze stron, biorącą udział w kon 
fikcie. Punkty obrad wysunięte 
przez delegację radziecką muszą: być 
rozpatrzone, ponieważ w razie ich 
nierozpatrzenia mogą one pociąg- 
gnąć za sobą konflikt międzynaro- 
dowy. 

Delegat Kuomintangu wygłosił 
dłuższe przemówienie. w którym o- 
ponował przeciwko rozpatrywaniu 
przez Radę dwóch ostatnich punk- 
tów tymczasowego porządku obrad. 
To samo stanowisko zajął delegat 
Kuby Alvarez. 

Występując w charakterze delega- 
ta ZSRR, Malik stwierdził, że Rada 
Bezpieczeństwa otrzymała już dwie 
depesze od chińskiego rządu ludo- 
wego w sprawie ataku samolotów. 
amerykańskich na terytorimu Chin, 
i podkreślił, że kołom rządzącym 
USA i Mace Arturowi zależy na roz 
szerzeniu zasięgu wojny na Dalekim 
Wschodzie. 


(Dalszy ciag na str, 2) 


sierpnia — oświadczył 
niektórzy delegaci nie 
pokojowego 


chu, który by potrafił zebrać w cią 
gu 4 miesięcy blisko 400 milionów 
podpisów ludzi, deklarujących walkę 
w jego szeregach — który zjedno- 
czyłby w walce o jeden cel tylu lu 
dzi różniących się pochodzeniom i 
poglądem na świat. 


Nigdy jeszcze walka o pokój 
nie była tak masowa, tak pow- 
szechmi, tak zorganizowana — w 
i ponad ich 


granicach państw 


granicami. 

Delegaci na Kongfes zgromadzili 
się dlatego, że stary wróg ludzkości 
— imperializm — znów zagraża poko 
jowi. Mówca przypomina, że zale- 
dwie 11 lat temu hitlerowskie bomby 
zbudziły miliony Polaków długo usy- 
pianych przez faszystowska sana j 
ną politykę i propagandę. Dziś, 
co rok, ludzie myślą o przyczynach 
napaści, klęski i nieszczęść. Czy moż 
na przypuścić, że naród nasz mógiby 
lekceważyć niebezpieczeństwo wojny. 
Na pewno nie. Glębokim, bliskim 
echem odbiły się w sercach polskich 
wybuchy bomb wśród miast i wsi w 
Korei, gdzie znów taki sam imperia- 
listyczny napastnik, dziś bliski przy 
jaciel tamtego sprzed 11 lat, wyru- 
szył na podbój. 


jax 


Polacy patr zą na politykę imperia 
listów amerykańskich w Niemczech 
Zachodnich, na hitlerowskiego zbrod- 


| przyszłości, 
Gi 


biorą ją w garść i sami 
skazują jej drogę, 
Ta postępują ludzie, którzy wie- 
dzą, że wojny można uniknąć, że po- 
kój można i trzeba wywalczyć, i któ 
rzy o pokój walczą. 

Niepewność przyszłości, strach 
przed jutrem i poczucie słabości są 
u imperialistów — w obozie wojny. 
Ale nie ma ich wśród obrońców po- 
koju. 

Wiemy jak pracują, tworza, pla- 
nują na pokolenia naprzód, jak prze- 
kształcają przyrodę ludzie w Zwiazku 
Radzieckim — stwierdza mówca 
właśnie w tym Związku Radzieckim, 
na którym przede wszystkim skupia 
| się tyle pełnych wściekłości pogróżek 
imperialistów i ich fagasów. Tak jak 
w Polsce pracują i walczą narody 
krajów demokracji ludowej. W bo- 
| taterskiej Korei wbrew bombom im- 
perialistów -już/ rośnie nowe życie, 
pod seriami karabinów maszynowych, 
bandyckich samolotów — chłop za- 
orywuje pod nowy siew nareszcie 
swoją ziemię. 

Na Zachodzie,. w. krajach kapitali- 
stycznych lud nie ma władzy. Nie 
ma fabryk. Panoszy się tam imperia 
lista. Ale czy wierzą w nieuchronność 
wojny ci, którzy podpisują wbrew 
szpiclom i policjantom, Apel Sztok- 
holmski? Widzą jej niebezpieczeń- 
stwo, ale wiedzą, że można jej unik- 


marza Guderiana — dziś na usłu-| nąć i dlatego walczą, Czy zwątpili w 


gach amerykańskiego sztabu, na ese 
sowców 2% Oświęcimia, ‘Majdanka 
i Treblinki, którzy opuszczają więzie 
nia Zachodnich Niemiec, aby służyć 
swym amerykańskim panom. Polacy 
słuchają wieści,  zapowiadających 
tworzenie przez  imperialistów w 
Niemczech Zachodnich armii pod do 
wództwem faszystowskich generałów, 
katów Polski, Francji, Ukrainy, Bel- 
gii, Białorusi, Czechosłowacji, Danii 
i Norwegii. Słuchają tego Polacy z 
zaciśniętymi pięściami z nieugięta 
wola walki o pokój, z twardym „posta 
towienieki: „Nie powtórzy się". 


Nie może nikt zapominać o niebez- 
pieczeństwie dziś, kiedy furiaci im- 
perialistyczni wrzeszczą o wojnie 
przez wszystkie mikrofony amery- 
kańskiej propagandy. 


Ale polscy obrońcy pokoju i caty 
naród polski wiedzą, że wojna nie 
jest nieunikniona, nie są  przejęci 
obawą przed wojną. W Warszawie 1 
września 1950 r. piętrzą się i podno- 
szą wyżej z każda godziną mury do- 
mów, szkół, pracowni nankowych. 1 
września wychodzą na miasto tysiące 
warszawiaków, aby z zapałem usu- 
wać ruiny, wydobywać z gruzu cegłę 
na nowe domy, nowe szkoły, nowe 
gmachy. 


Budują mową, piękniejszą niż kie- 
dykolwiek Warszawę — miasto po- 
kojn. Nie tylko w Warszawie, w ca- 
łym kraju szybkim, równym rytmem 
pracują ludzie i maszyny, bo 6 tygod 
ni temu Sejm uchwalił Plan 6-1letni, 
bo trzeba budować, produkować, two- 
rzyć. Jest to praca na miarę poko- 
leń. Z okazji Kongresu wykonują 
swój Czyn Pokoju załogi robotnicze, 
gminy i gromady. : 

Tak pracują ludzie, którzy wiórzą 
w przyszłość, którzy są pewni ptzy 
szłości. którzy stają się panami swej 


przyszłość, czy czują się beziadni i 
słabi robotnicy portowi, kiedy wrzu- 
cają do morza amerykańską broń? 
Nie, czują się silni, wierzą w zwycie- 
stwo i dlatego walczą. Czy bała sie 
18-letnia Raymonde Dienne, kiedy 
rzucała się pod pociag z bronia? Nie 
bała się wojny — nienawidziła jej. 

Mówca wskazuje następnie, -że 
obrońcy pokoju całego świata widzą 
niebezpieczeństwo wojny i nie lekcz 
ważą go, ale nie wierzą w nieuchron 
ność wojny. Przeciwnie wierzą, że 
mteżna narzucić pokój imperialistom. 
Obrońcy pokoju walczą we wszelkich 
warunkach bez strachu — z nienawi 
ścią do wojny i jej siewców, w poczu 


ciu własnej siły, z wiarą w przy- 
szłość. 

Obok nieznanej w historii masowo. 
ści i powszechności — ten bojowy 


duch ofensywy jest drugą nową ce- 
cha walki o pokój. Wielki ruch poko 
jt nie ma nic wspólnego z tzw. pa- 
cyfizmem. Widzi jasno przyczyny 
wojny i ich sprawców. Nie boi sią 
wojny, ale jej nienawidzi. Zamiast 
indywidualnego biernego oporu — io 
czy masową  zażartą, ofensywna 
walkę. 

Zastanawiając się nad przyczyna- 
mi tego przełomu, nad źródłami wiel 
kiego rachu obrońców pokoju, min. 
Rapacki wskazuje kilka podstawo- 
wych prawd, które decydują o wojnie 
j pokoju w naszych czasach. s 

PIERWSZA PRAWDA: 

jest świat imperializmu. Na jego 
czele stoi imperializm amerykański. 
Imperialiści amerykańscy chcą woj- 
ny. 

Coraz częstsze i głębsze kryzysy 
skłaniają wielki kapitał do szukania 
ratunku w źbrojeniach, w wojnie i 
podbojach. Widzimy sięganie zbrojną 

(Dalszy ciąg na str. 2) 
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w wee F EAT. CENS P 
Imię Stalina — naszym sztandarem 

w walce ludzkości o szczęście i pokój 
Przemówienie tow. ministra Adama Rapackiego wygłoszone na I Polskim Kongresie Pokoju 


(Dalszy ciąg ze str. 1-ej). 
ręką po zagraniczne rynki zbytu, pod 
czas gdy we własnym kraju miliony 
cierpią głód i nędzę. 

Niezależnie od. tego sobie na 
wzajem rzuciliby się do gardła, aby 
wydzierać sobie rynki i kolonie. W 
samym sednie ich ustroju, w wyży- 
sku — tkwią przyczyny wojny. 

Pokojowe współżycie z krāja- 
mi kapitalistycznymi jest możli- 
we, jeśli zmusi się je do szano= 
wania pokoju. Trzeba im narzu- 
cić pokój, Dokonać tego można 
przeciwstawiając im taką siłę, 
której nie odważa się zaczepić. 
Można im też uniemożliwić na- 
pad. Nie będzie przecież prowa- 
dzić wojny p. Truman na czełe 
kilkudziesięciu tysięcy bankierów 
i kapitalistów. Bez mas nie po» 
prowadzą wojny. 

A masy nie mają żadnego interesu 
w wojnie — chcą pokoju, Ażeby je 
poprowadzić na wojnę, musi je im- 
perializm najpierw oszukać, Stąd ca- 
ły imperialistyczny aparat oszustwa, 
sieć agentur, partii. F 

Żeby uniemożliwić imperializmowi 
napaść i wojnę, trzeba obronić masy 
przed oszustwem, nie dać imperializ 
mowi piechoty, której tak szuka do* 


koła. 
DRUGA PRAWDA: 
jest świat zwycięskiego i budują= 
cego się Bocjalizmu, który potrzebuje 
i chce pokoju. ) 
W samym sednie ustroju socjali- 
stycznego i ustroju budowy socjaliz- 
mu tkwią przyczyny trwałego poko- 
ju. Nie mogą nas skłaniać do napast 
niczych wojen ani rynki zbytu, ani 
cudza ziemia, bogactwa, niewolnicze 
ręce robocze. Nie jest to nam potrzeb 
ne, r 
W kraju zwycięskiego socjalizmu 
— w Związku Radzieckim — co kil- 
ka lat, z każdym nowym planem, pod 
waja się produkcja. Naród jest pe- 
wien gwej przyszłości, postanawia 1 
wie, co będzie za rok, za dwa, za 
pięć lat. Człowiek staje się potężnym 
panem przyrody. Jeden wybuch ener 
gii atomowej użyźnia mu pustynię 1 
oddaje we władanie kraj równy ob- 
szarem Francji. Nauka i socjalistycz 
na organizacja podwajają plony. Tak 
„podbija się* tu ziemię. f 
Własną pracą, na. wlasnej ziemi 
tworzyć i mnożyć bogactwo człowie- 
ka i jego, kulturę, to tutaj sprawa ła 
twiejsza, nieskończenie piękniejsza i 
dająca stokroć większe rezultaty, niż 
wszelkie podboje. nikomu. z 
wojny — każdemu wszystko w po- 
kojowej pracy. i 
Tak jest w Związku Radzie- 
ckim, tak staje się w Polsce iw 
całej wyzwolonej części świa 
ta, Dlategó Związek Radzie- 
cki i kraje demokracji ludo- 
wej są główną siłą pokoju. Dia- 
tego Związek Radziecki jest stra 
ża przednią obozu walki o pokój. 
r Dlatego nazwisko Stalina jest 
>», maszym sztandarem i drogowska 
A zem — stwierdza z mócą mów 
i ca, 
| Mówca przypomina tu, Że mark- 
szm mówiąc o rewolucji światowej 
wszędzie stwierdza, iż socjalizm mo- 
że powstać tylko tam, gdzie dojrzeją 
wewnętrzne siły, które będą zdolne 


SG 


Nie tu nikomu 24. 
reJiuź po raz siódmy rozpoczynamy 


go urzeczywistnić. Nie można socjali 
zmu przynieść z zewnatrz na bagne- 
tach. Marksizm stwierdza również, 
że kapitalizm i imperializm ustąpią 
a powierzchni świata, ale nie znaczy 
to wcale, że upadając, muszą koniecz 
nie pociągnąć za sobą milionowe ofia 
ry w katastrofie wojennej. Temu wła 
śnie chcemy zapobiec. 

Chociaż imperializm dławi się w 
pokoju tak samo jak musiałby runąć 
w wojnie, którą chce wywołać — eko 
nomiści kapitalistyczni utrzymują, że 
to nieprawda, że kapitalizm jest jesz 
cze zdolny do pokojowego rozwoju. 

Ale my na słowo nie uwierzymy — 
oświadcza min. Rapacki—niech to po 
każe w praktyce! Niech się rozwija 
pokojowo! Od dawna Zwiazek Radzie 
cki wzywa do pokojowego współży-= 
cia i współzawodnictwa. 

TRZECIA PRAWDA: 

powstanie, istnienie i rozwój 
świata socjalizmu pokazują masom 
ludzkim, że wojna nie jest nieuchron 
nym losem człowieka, W ciągu dru 
giej wojny Światowej setki milionów 
ludzi zaznały wszystkich okropności 
wojny i całego piekła panowania fa 
szystowskiego napastnika. Setki mi- 
lionów ludzi nauczyły sie do głębi 
nienawidzić wojny i jej sprawców. 

W ogniu drugiej wojny światowej 


Armią Radziecka, wyzwalając naro- 
dy i gromiąe faszyzm, rozbijała je* 
dnocześnie mur kłamstwa i oszu- 
stwa, którym przez tyle lat starali 
się imperialiści otoczyć Związek Ra- 
dziecki, Klasa robotnicza i jej rewo 
lucyjne partie stawały pierwsze na 
czele zbrojnej walki ma tyłach wro= 
ga. 

Jeszcze w ogniu wojny ludzkość 
usłyszała pierwsze wezwanie do po- 
wojennej walki o trwały pokój: „Te 
raz najważniejszym zadaniem jest 
zapewnić narodom pokój“ — mówił 
Stalin 6 listopada 1944 r. Po wojnie 
miliony ludzi zobaczyły jak dokoła 
Związku Radzieckiego rozwijają się 


niepowstrzymanie nowe kraje, rzą- 
dzone przez lud, który nie chce i nie 
potrzebuje wojny. Miliony widzą ro 
snącą potege tego świata, widzą nie 
ugiętą walkę o pokój, pokojową po 
litykę Związku Radzieckiego i kra- 
jów demokracji ludowej. 

Pokój przestał być marzeniem szla 
chetnych, ale bezsilnych jednostek, 
stał się osiągalnym, konkretnym 
celem walki mas ludzkich, 

To jest tajemnica powstania maso 
wości, wiary w zwycięstwo i ofensy 
wnego rozmachu ruchu obrońców po 
koju, ) 

CZWARTA PRAWDA: 


siły obozu pokoju rosną, muszą 


rosnąć | będą rosnąć niepowstrzy- 
manie. Będą niepowstrzymanie ro- 
sły siły Związku Radzieckiego i kra 
jów demokracji ludowej. Dość spoj 
rzeć na drogę pizebytą i na cyfry 
planów. Zacieśnia się stale więź 
współpracy między tymi krajami, 
ponieważ ta współpraca oparta jest 
na zasadach wzajemnej pomocy. 

Rosną siły pokoju w krajach ko- 
lonialnych i półkolonialnych, gao- 
strza sie 1 potężnieje walka wyżwo= 
leńcza ujarzmionych i wyzyskiwa- 
nych narodów. Wzmaga się rewolu 
cyjna walka klasy robotniczej. 

Szerzy się i potęźnieje ruch poko- 
ju. 


PIĄTA PRAWDA: 

siły obozu imperialistycznego nie 
mogą wzrastać poważnie 1 na daleką 
metę. Świat imperializmu dotknięty _ 
jest nieuniknionym rożkładem, Chwi 
lowe zastrzyki komiunktury zbroje- 
hiowej nie uleczą, a pozłśbią na dal 
szą metę kryzys ustroju kapitalisty- 
cznego. Amerykański. imperializm z 
trudem utrzymuje tzw. „jedność c= 
bozu imperializmu", Wszystkie nstro 
jowe przyczyny, które prowadziły do 
wojen między państwami imperiali- 
stycznymi działają dalej. 

(Mówca wskazuje wnioski płynące 
z tych oczywistych prawd. 


(Dekończeni e na str, 4-05). 


Rada Bezpieczeństwa rozpatrzy 


sprawę bandyckich nalotów USA 


na terytorium Chin Ludowych 


(Dokończenie ze str. 1) 

Malik zacytował określenie agre- 
sji przyjęte w skali międzynarodo- 
wej w maju 1933 r. i stwierdzi, że 
atak samolotów amerykańskich na 
terytorium chińskie jest według te- 
go określenia niewątpliwie aktem 
agresji, Powtórny atak samolotów 


amerykańskich na terytorium chiń: 
skie dowodzi, że bombardowanie 
było przeprowadzone przez Amery= 
kanów celowo, w dążeniu do roz- 
szerzenia zasięgu wojny. 

Rząd Chińskiej Republiki Ludo- 
wej stanowczo protestuje przeciwko 
mordowaniu spokojnej ludności 


Polska młodzież szkolna 


walezy o wykonanie Planu 6-letniego i o pokój 
Przemówienie min. Oświaty, tow. Witolda Jarosińskiego 


WARSZAWA (PAP). Dnia 1 
września br. z okazji uroczystej 
inauguracji nowego roku szkolnego, 
minister Oświaty — tow. Witold Ja 
rosiński, minister Rolnictwa i Re- 
form Rolnych Jan Dąb-Kocioł oraz 
prezes Centralnego Urzędu Szkole- 
nia Zawodowego — Janusz Zarzycki 
wygłosili przez radio przemówienia, 
skierowane do młodzieży szkolnej: 

Minister Oświaty — tow. Witold 
Jarosiński powiedział między in.: 
Droga młodzieży szkolna! 


naukę i zajęcia szkolne w Polsce Lu 
dowej. W każdym roku zaczynamy 
naszą pracę w lepszych warunkach, 
w piękniejszych szkołach, zaopatrze 
ni w coraz lepsze książki i pomoce 
naukowe. e 

Zawdzięczamy to wszystk» wytę= 
żonej i ofiarnej pracy robotników, 
chłopów i inteligencji pracującej, 
waszych nauczycieli i wychowayw = 
ców oraz trosce naszego państwa lu 
dowego o rozwój szkół i oświaty. 
Polska Ludowa umożliwia wam do- 
stęp do wszystkich szkół i zapewnia 
młodzieży robotniczej i chłopskiej 
wszechstronitą opiekę, otwiera przed 
wami drogę do najbardziej odpowie 
dzialnych i zaszczytnych prac. 

Kochajcie i szanujcie tych wszyst 
kich, którzy swoje siły, rozum i ser 
ce wkładają w budowę tego wspa- 
niałego domu, jakim dla nas wszyst 
kich jest Polska Ludowa. 


Musicie jednakże pamiętać, że są 
jeszcze w Polsce ludzie, którzy prze 
szkadzają w budowie lepszego ży- 
cia waszym rodzicom, robotnikom 
i chłopom. Są to ci, którym Pol- 
ska Ludowa nie pozwala wyzyski- 
wać innych, 

Są jeszcze w Świecie ludzie, któ- 
rzy żyją z ucisku i niewoli całych 
ludów i narodów i którzy z zawi= 
ścią patrzą jak wspaniale rozbudo 
wuje się nasz kraj. Chcieliby oni 
wywołać nową wojnę i utopić świat 
w potokach krwi. t 

Tych wrogów Polski Ludowej i 
całej ludzkości musicie nienawidzieć 
i nauczyć się zwalczać z całej siły. 
Ale plany podżegaczy wojennych na 
potykają we wszystkich krajach na 
opór ludzi miłujących pokój. Milio- 
ny ludzi na całym świecie protestu= 
ją przeciwko okrutnej napaści im= 
perialistów amerykańskich na dziel 
ny naród koreański, który bohater- 
sko i zwycięsko broni swej niepo* 
dległości. 

Jesteśmy pełni podziwu-dla boha 
terstwa i poświęcenia młodzieży ko 
reańskiej, która nie może uczyć się 
dziś spokojnie, a musi walczyć z bar 
barzyńskim najazdem amerykańskim 
o wolność swej ojczyzny. Walcząc z 
imperializmem amerykańskim, mło= 
dzi Koreańczycy walczą również o 
pokój dla wszystkich ludów, a więc 
i dla nas. i 

Obóz pokoju jest niezwalczoną 


Kadry nowego Wehrmachtu 


% końcem grudnia 1949 m wystą- 
pit przewodniczący komisji obrony 
narodowej senatu USA, Thomas, z 
żądaniem zawarcia układu z wasala 
mi z Bonn ọ utworzeniu nowego 
Wehrmachtu. Niemal równocześnie 
angielski generał brygady, Head, 
oficjalny doradca wojskowy partii 
konserwatywnej, opublikował na ła- 
mach „Timesa“ list otwarty, w któ- 
rym wypowiadał się za oparciem 
wszystkich planów strategicznych 
Zachodniej Europy na współudziale 
w nich niemieckiej armii najemnej. 
16 marca 1950 m Winston Churchill 
zażądał w Izbie Gmin wciągnięcia 
Niemiec w system zbrojeń paktu a- 
tiantyckiego. 30 marca stary kamrab 
Churchilla, Paul Reynaud — grabarz 
Francji, wypowiedział się również w 
tym duchu, Wreszcie w sierpniu br. 
Churchill zażądał na posiedzeniu 
tzw. „Rady Europejskiej” uzbrojenia 
Niemiec Zachodnich i to w bardzo 
szerokim zakresie. N 

Przygotowaniami do jawnej remili 
taryzacji Zachódnich Niemiec zajmu- 
ją się przede wszystkim. trzej ludzie: 
szef sztabu amerykańskiego, generał 
Bradley, brytyjski marszałek Mont- 
gomery i francuski generał De Lat- 
tre de Tassigny. i 

1 maja 1950 r. ukazał się w ame- 
rykańskim tygodniku „News week 
artykuł pod wymownym tytułem 
„Gdy dojdzie do woójny..* Czytamy 
w nim m. in.: 

„Szefowie sztabów generalnych 
wypracowali na wypadek wojny pla 
ny uzbrojenia Niemiec i wykorzysta 
nia hiszpańskich baz.. Centralny O- 
środek Amerykańskiego Wywiadu 
przygotował matryce, przy pomocy 
których będzie można wypuszczać 
fałszywe banknoty walut państw nie 
"przyjacielskich. W sfałszowane bank 
noty będzie się zaopatrywać agen- 


tów i w ten sposób można będzie pod) angielska komenda: 


minować gospodarkę krajów nie 
przyjacielskich. 

Od fałszowania walut dla celów sa 
botażu gospodarczego do zrzutów 
stonki ziemniaczanej i bakterii jest 
tylko jeden krok... Należy zwrócić tn 
szczególną uwagę na wciągnięcie w 
plany amerykańskich podżegaczy wo 
jennych zarówno Niemiec Zachod- 
nich, jak i Franco. Zgodnie z dónie 
sieniami „Manchester Guardian“ z 
ii maja 1950 r, generał Bradley 
wskazał komisji spraw zagranicz- 
nych węg aron w Izby Reprezen- 
tantów, że siły zbrojne w Europie 
jakie konieczne są dla amerykań- 
skich planów, mogą być wystawione 
jedynie „z pomocą Niemiec i Hisz- 
panii, 

W tym też okresie zaczęły napły- 
wać do Europy transporty amery- 
kańskiej broni. Równocześnie wyko- 
rzystano Niemcy Zachodnie jako po 
ligon dla ćwiczeń wojskowych sateli 
tów amerykańskich. Ćwiezenia miały 
na celu zapoznanie oficerów krajów 
atlantyckich z bronią amerykańską. 
W ówiczeniach brali udział także o- 
ficerowie byłego Wehrmachtu. 

I tak, w Ausbach przeszkolono ©- 
ficerów zwiadu. W Sonthofen i w 
Fiissen przeszkolono artylerzystów, 
w Kitzingen — przywódców kolumn 
samochodowych, w Vilseck — ofice. 
rów broni pancernej i w Grafen- 
wóhr — oficerów piechoty. Kursy 
trwają 6 tygodni. Na cele szkolenia 
wyasygnowano miliard 310 milionów 
dolarów. Urządzono też manewry od- 
działów wojennych, rekrutnjącycM 
się spośród jugosłowiańskich bandy- 
tów z „Ustaszy”, własowców itd. 

Jak przedstawiają się kadry przy 
szjej zachodnio - niemieckiej armii 
wójennej ? a 

W strefie A snajdują się 
następujące oddziały niemieckie po 
i oddziały tzw. 


„cywilnej  słażby pracy” w sile 
107,400 ludzi, 41.800 policjantów, 
6.000 policji kolejowej, 11.000 policji 
granicznej. Razem — 166.200 ludzi. 

W strefie amerykańskiej, tzw. 
„kompanie pracy“ w sile 100.000 lu- 
dzi, „policja przemysłowa” 
100.000 ludzi, policja regularna 
89.143 ludzi, policja rzeczna, kolejo- 
wa, celna itd. — 29.900 ludzi. 

W strefie francuskiej oddziały nie 
mieckie pod cudzoziemską komendą 
liczą 24.000 ludzi, a w zachodnim 
Berlinie — 16.407 ludzi. 

Z tych to formacji, liczących w su 
mie około 450.000 łudzi, mają się re 
krutować kadry najemnej armii ame 
rykańskiego imperializmu. 

Oficerów tej półmilionowej armii 
mają dostarczyć organizacje byłych 
zawodowych oficerów armii hitlerow 
skiej, z osławionym  „Bruderschaf- 
tem“ na czele.  „Bruderschaft w 
dwu memorandach, skierowanych do 
Adenauera i do Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych, konferującej 
w maju br. w Londynie, domagał się 
przywrócenia praw honorowych 
wszystkim oficerom byłej armii "a- 
zistowskiej i kasacji wszystkich wy- 
roków skazujących oficerów armii 
Hitlera za zbrodnie wojenne. Ze 
szczególnym naciskiem domagano się 
wypuszczenia na wolną stopę genera 
łów: Kesselringa, Mansteina } Spei- 
dla. 

Tak się przedstawia w ogólnych 
zerysach daleko posunięty już pro- 
ces remilitaryzacji Niemiec Zacho- 
dnich. 

W obliczu śmiertelnego niebezpie- 
czeństwa, jakie nad nimi zawisło, na 
ród niemiecki jednoczy się pod ha- 
słami Frontu Narodowego dla po: 
krzyżowania planów amerykańskich 
podżegaczy wojennych i ich adenaue- 
rowskich pachołków. 


potęgą, gdyż przewodzi mu Zwłą- 

zek Radziecki, kierowany wolą i 

genialnym umysłem Wielkiego Sta 

lina. Dlatego też droga jest wszyst 
kim ludziom pracy pomoc i przy- 
jaźń Związku Radzieckiego. 

Na przykładzie Związku Radziec- 
kiego uczymy siś, jak budować so- 
cjalizm w naszym kraju, jak rożwi 
jać potęgę naszej Ludowej Ojczyz= 
ny. Prawdziwa miłość własnegó kra 
ju łączy się nierozerwalnie z miło- 
ścią Związku Radzieckiego, który po 
raz pierwszy w histómi /ebtdował 
ustrój sprawiedliwości i postępu, łą 
czy się z miłością do wszystkich lu- 
dzi walczących o pokój, o sprawiedli 
wość spółeczną, o postęp. 

Prace naszą zaczynamy w bieżą- 
cym roku w dniu, w którym obra= 
duje w Warszawie I Polski Kongres 
Pokoju. Setki delegatów z całega 
kraju zebrały się w stolicy, aby wy 
razić naszą wolę utrwalenia pokoju. 

Naszym wkładem w walkę o po- 
kój jest przede wszystkim wykona= 
mie olbrzymiego Planu Sześcioletnie 
go. Wykonanie tego Planu uczyni z 
Polski jeden z najbardziej uprzemy 
słowionych i zamożnych krajów Eu- 
ropy. Plan 6-letni, który wykonują 
w codziennym trudzie wasi rodzi= 
ce, bracia i siostry, zapewni nam 
nowe, doskonalsze życie i szczęście 
dla wszystkich i dla każdego z nas. 
Wykonawcami Planu Sześcioletniego 
i tym samym bojownikami o pokój 
jesteście również wy, przygotowu= 
jący się w szkole i zdobywający wie 
dzę do przyszłej pracy zawodowej. 

Od przygotowania, jakie otrzymu 
jecie w szkole wy, przyszli budówni 
czowie Polski socjalistycznej, przy= 
szli górnicy, metalówcy, mechanicy, 
robotnicy rolni, chłopi, inżyniero = 
wie, naticzyciele, lekarze, artyści — 
eależy zwycięstwo w walce o wyko 
nanie Planu Sześcioletniego. 

Bierzcie przykład z przodowników 
pracy, z ich wytrwałości, ofiarno= 
ści i osiągnięć, Bądźcie sami przo- 
downikami w nauce. Musicie 
wzmocnić świadomą karność i dy- 
scyplinę. Musicie codzienna pracą 
dać dowód swojej miłości dla Pol- 
ski Ludowej. 

A teraz do was się zwracam, 
ZMP-owcy i harcerze! 

Wasza rola — to rola pierwszego 
pomocnika nauczyciela w wielkiej 
bitwie o rzetelną wiedzę i socjalsty 
czne wychowanie. Wasz udział w 
ochotniczych brygadach ZMP, w 
pięknych i pożytecznych pracach 
społecznych, w organizowaniu życia 
szkolnego — to poważny dorobek i 
cenny wkład w walkę o POKÓJ i 
SOCJALIZM. 

Waszą ambicją winno być zajęcie 
pierwszego miejsca w nauce szkol- 
nej i w pracy społecznej. Pomoże 
wam poczucie jedności z całą postę- 
pową młodzieżą świata i przykład 
komsomolców i pionierów Związku 
Radzieckiego. 

Musicie odważnie wykrywać wro 
ga, który stara się odepchnąć was 
od wszystkiego, eo nowe i twórcze. 
Musicie zwalczać go niengięcie i zwy 
cięsko. Wierzymy, że własną pracą 
i postawą zasłużycie na zaszczytną 
nazwę pierwszego pomocnika Partii 
w walce e szczęśliwe jutro naszej 
młodzieży. 

Życzę wam wszystkim, droga mło 
dzieży, owocnych wyników w pracy 
w nowym roku szkolnym. 

Niech żyje polska młodzież, nadzie 
ja i przyszłość Polski Ludowej! 

Niech żyje Polska Ludowa i jej 
Prezydent Bolesław Bierut! 


chińskiej i niszczeniu własności na- 
rodu chińskiego. Chiński rząd ludo- 
wy domaga się, by Rada Bezpieczeń 
stwa przedsięwzięła środki w celu 
obrony terytorium i narodu chiń- 
skiego i w celu położenia kresu 
aktom agrešji amerykańskich sił 
zbrojnych wobec Chin. Żądanie to 
jest całkowicie uzasadnione i Rada 
Bezpieczeństwa powinna rozpatrzyć 
tę sprawę i powziąć odpowiednie 
środki w celu położenia kresu 
agresji. 

Delegacja radziecka domaga się, 
by sprawa została przez Radę roz- 
patrzona. Malik złożył w imieniu 
delegacji radzieckiej projekt rezolu- 
cji potępiającej bezprawne akty 
agresji Stanów Zjednoczonych oraz 
stwierdzającej, że Stany Zjednoczo- 
ne ponoszą zą nie całkowitą odpo- 
wiedzialność, jak również za szkody 
wyrządzone na terytorium Chin i za 
wszelkie dalsze konsekwencje, 

Przechodząc do sprawy terroru, 
panującego w Grecji, Malik stwier- 
dził, że postępowa ludzkość i ONZ 
od dawna już zwracają uwagę na tę 
kwestie, Na sesji Zgromadzenia ONZ 
w 1948 r. w Paryżu, delegacja ra= 
dziecka poruszyła sprawę wyroków 
śmierci w Grecji i Zgromadzenie in 
terweniowało”w celu: uratowanie ży 
cia skazanym” =" i 

Minął rok, lecz terror w Grecji 
trwał w dalszym ciągu. Jesienią r. 
1948 sądy doraźne w Grecji skazały 
na śmierć 8 greckich bojowników an 
tyhitlerowskiego ruchu oporu, Na- 
ród grecki zwrócił się do Związku 
Radzieckiego, a Związek Radziecki 
do Zgromadzenia ONZ, Stany Zjed* 
nóczone usiłowały — stawiając prze 
szkody proceduralne — przeciwsta- 
wić się powzięciu przez Zgromadze- 
nie decyzji w tej sprawie. Jednakże 
Zgromadzenie ONZ usłuchało głosu 
sumienia świata i interweniowałó 
w celu uratowania 8 bohaterów gre 
ckiego ruchu oporu. A 

Rada Bezpieczeństwa otrzymała 
niedawno list od matek 45 patrio- 
tów greckich, którym grozi kara 
śmierci za to tylko, że nie chcieli 
się oni wyrzec swych przekonań de= 
mokratycznych. 

Malik stwierdził, że Rada Bezpie- 
czeństwa nie może przejść do po- 
rządku dziennego nad sprawą ter- 
róru monarcho-faszystowskiego re* 
żimu w Grecji i że musi czynnie za 
interweniować. Delegat radziecki od 
czytał projekt rezolucji Rady Bezpie 
czeństwa, wzywającej rząd gr 
do wstrzymania wykonania wyro: 
ków śmierci wydanych na 45 człon- 
ków ruchu oporu i do położenia kre 
su dalszym egzekucjom więźniów po 
litycznych. Rezolucja wzywa także 
rząd grecki, by zaprzestał wysyla- 
nia więźniów chorych na gruźlicę 
na wyspy o niezdrowym klimacie. 

Delegat brytyjski Jebb wystąpił z 
krytyką projektu rezolucji fadziec- 
kiej, potępiającej bezprawne akty 
agresji Stanów Zjednoczonych wo- 
bec Chin, lecz oświadczył, że nie bę- 
dzie się sprzeciwiał rozpatrywaniu 
tej sprawy przez Radę, 

Sprawa terroru w Grecji — eda- 
niem delegata brytyjskiego — nie 
powinna się znaleźć na pórządku ob 
rad, ponieważ „nie stanowi ona gr 


by dla pokoju*.. 
Po delegacie brytyjskim zabrał 


głos delegat Stanów Zjednoczonych 
Austin. : 

Stwierdził on, że „w każdej woj- 
nie mogą przypadkowo nastąpić fak. 
ty przekroczenia granicy" państwa 
sąsiedniego. Austin usiłował dowieść 
dalej, że skarga Czou En-laia do Ra 
dy Bezpieczeństwa w związku z ata 
kiem samolotów amerykańskich na 
terytorium chińskie ma rzekomo na 
celu przedstawienie sprawy w ten 
sposób, że „chodzi nie o działania 
Narodów Zjednóczonych. jecz Sta- 
nów Zjednoczonych”, Austin oświad 
czył, że siły zbrojne USA działają 
rzekomo pod egidą Narodów Złedno 
czonych i że lotnictwo amerykań- 
skie otrzymało ścisłe instrukcje uni- 
kania lotów nad innym terytorium 
niż terytorium Korei. 

Austin stwierdził, że jak wynika z 
dochodzeń, przeprowadzonych przez 
amerykańskie władze wojskowe, Sa- 
molot amerykański typu F—51, na- 


sformułowanie: „Skarga w związku 
ze zbombardowaniem Chin“. 


leżący do eskadry bombowców i po- 
ścigowców znalazł się w dniu 27 sier 
pnia omyłkowo nad terytorium Man 
dźurii i ostrzelał z broni pokładowej 
rejon miastą Antung w odległości 5 
mil od granicy koreańskiej, 

Austin zaproponował, by ONZ wy 
znaczyła komisję w celu rozpatize= 
nia sprawy ataku, o którym doniósł 
rząd chiński i w celu ustalenia wy= 
rządzonych szkód. Delegat amery= 
kański stwierdził, że rząd Stanów 
Zjednoczonych nakaże przedsięwzię- 
cie odpowiednich środków dyscypli- 
narnych przeciwko winnym naru- 
szenia granicy. 


Następnie Austin oznajmił, że de” 
legacja amerykańska wyrazi zgodę 
na dany punkt porządku obrad, jeże 
li Rada Bezpieczeństwa zmieni sfor- 
mułowanie w następujący sposób: 
„Skarga przeciwko zbombardowaniu 
terytorium chińskiego przez lotnic- 
two Narodów Zjednoczonych", Jeże 
li przewodniczący zgodzi się z tą 
propozycją, to dełegacja amerykań- 
ska złoży oficjalny wniosek w tej 
sprawie. 


Następnie zabrał głos pizewodni- 


czący Malik, który zaproponówał, by 
w sformułowaniu treści danego pun 
|ktu porządku obrad: nie wspomnia- 
no.o tym, ktą dokonał bombardowa- 
nia, Malik zaproponował następują 
ce sformułowanie: „Skarga w związ 
ku z bombardowaniem 


lotniczym 
terytorium Chińskiej Republiki Lu- 


dowej”, 


Austin odparł, że zgodzi się na 


Malik zaproponował sformułowa= 


nie: „Skarga w związku œ lotniczym 


bombardowaniem terytorium chiń- 


skiego", 


W tym ostatnim sformułowaniu 
propozycja została przegłosowana, 


przy czym 8 delegatów wypowiedzia 
ło się za włączeniem jej na porządek 
dzienny, a trzech (Kuba, Egipt, Kuo 
mintang) przeciw. 


Następnie Rada Bezpieczeństwa 


odrzuciła 9 głosami przeciwko 2 


(ZSRR i Jugosławia) wciągnięcie na 


porzadek obrad sprawy terroru mo 
narcho = faszystowskiego w Grecji. 


Po głosowaniu Malik oświadczył, 


że delegacja radziecka zwróciła u- 
wagę Rady Bezpieczeństwa na spra 
wę terroru w Grecji i na to, że spra 
wa jest pilna i niecierpiąca zwłoki, 


ponieważ w każdej chwili mogą być 
wykonane wyroki śmierci na ośo* 
bach tysięcy patriotów greckich, 

Malik podkreślił że Rada Bezpie 
czeństwa mogła interweniować w ce 
lu uratowania życia patriotów grec- 
kich, lecz liczni delegaci nie chcieli 
tego uczynić i głosował przeciwko 
wciągnięciu sprawy na porządek 
obrad. 

Następnie Malik oznajmił, że za= 
myka posiedzenie i że Rada Bezpie* 
czeństwa zbierze się ponownie w 
dniu 1 września, 
--—-——-——. 


sport 
Wrzesiński pierwszy 


w Kielcach 


Na metę IV etapu wyśćigu kolar- 
skiego z okazji Polskiego Kongresu 


Pokoju, Katowice — Kielce, przybył 


Wrzesiński, przed finiszującymi ra= 


zem z nim Kłąbińskim, Wójcikiem 


i Sałygą. 


ZWYCIĘSTWO KISZKI 
W pierwszym dniu wielkich zawo 


dów lekkoatletycznych Zw. Zaw. na 
stadionie WP w Warszawie, w skJ= 
ku w dal zwyciężył Kiszka, uzysku 
jąc wynik 7.32 mir. 


ig 


u 


Nr 242 N 


Szkodliwa i niebezpieczna tendencja 


Niskie planowanie hamuje rozwój produkcji w WSM Nr 4 


W 1949 r. Wytwórnia , Sprzętu 
Mechanicznego Nr 4 wykonała plan 
roczny już w dniu 31 sierpnia, Te- 
go roku plan półroczny, podniesio- 
ny » własnej inicjatywy robotni- 
ków, został również poważnie prze- 
kroczony. 

Nie wnikajac głębiej w istotę 
sprawy, można by pochopnie uznać 
to za duże osiągnięcie załogi, za re- 
zultat należytego usprawnienia pro- 
dukcji, dobrej organizacji pracy. 
Jeśli jednak dodamy, że przy tych 
„$ukcesachi, przy wykonaniu pla- 
nu aż na 4 miesiące przed terminem 
— park maszynowy zakładów pozo= 
staje wykorzystany zaledwie w 45 
proc, jeśli zapoznamy się.z treścią 
profokółów zebrań partyjnych i na- 
rad wytwórczych, wykazujących, że 
bywają okresy, kiedy robotnicy do- 
słownie nie mają co robić — to 
wówczas dojdziemy do wniosku, że 
mamy tu do czynienia raczej ze 
szkodliwym, niedopuszczalnym zja- 
wiskiem  „ostrożnego”*  zaniżonego 
planowania, obniżającego możliwo- 
ści rozwoju produkcji, idącego dro- 
ga „łatwizny', liczącego na prze- 
Kkraczanie planów bez wysiłku. Ta- 

ie właśnie, demobilizujące załogę 
oraz narażające skarb państwa na 
ogromne szkody — planowanie jest 
stosowane w Wytwórni Sprzętu Me 
chanicznego Nr 4. 


* PLANY „NA WYROST" 


Gdy niedawno Komitet Dzielnicy 
Górna rozpatrywał tę sprawę na 
egzekutywie, wyszło na jaw, że to- 
wanzysze z WSM Nr 4 od, dawna 
już zdają sobie sprawę z niędoma- 
gań tego „planowania. 

Rzucało się to zresztą w oczy nie 
tylko członkom organizacji partyj- 
nej, lecz prawie wszystkim robotni- 


kom, którzy dostrzegali w zakładzie 
ogromne, niewykorzystane rezerwy. 
Mówiono o tym na zebraniach, alar 
mowano dyrekcję zakładu, zwraca- 
no uwagę sekretarzowi organizacji 
podstawowej. Towarzysze usiłowali 
radzić sobie we własnym zakresie: 
kierowali więc niezliczoną ilość 
pism, zażaleń, monitów do Dyrekcji 
Naczelnej w Łodzi, której podlegają 
rozsiane po całym kraju Wytwórnie 
Sprzętu Mechanicznego, Dyrekcja 
ta układa i narzuca plany produk- 
cyjne, nie uzgadniając ich z zakłada 
mi pracy, nie badając istotnych 
możliwości produkcyjnych tych za- 
kładów, Wysyłali mnóstwo papier- 
ków do bratnich zakładów, które 
z reguły opóźniały i opóźniają do- 
stawę części,  niezbędńych przy 
montażu produkowanego w Wy- 
twórni Nr 4 sprzętu. Nie szukali 
natomiast innych, skuteczniej- 
szych dróg. Nie interweniowali w 
Centralnym Zarządzie w Warsza- 

le, nie zwracali się do Komitetu 

ielnicowego. Z biegiem czasu po- 
prostu przywykli do takiej sytuacji 
i zadowoleni byli, iż bez wysiłku 
mogą wykonywać plany. 

Do czego to doprowadziło? Jaki 
stan powstał w zakładzie? Jak re- 
agują na to robotnicy? 


BEZSKUTECZNE 
WYSIŁKI ZAŁOGI 


Plan, narzucony przez Dyrekcję 
Naczelną zarówno w roku ubiegłym, 
$k i w bieżącym, wywołał wśród 
załogi głębokie oburzenie. Każdy ro 
botnik zdawał sobie sprawę, że za- 
kłady zdolne byłyby wyprodukować 
dwa i trzy razy tyle. Na zebraniach 
składano dodatkowe zobowiązania, 
podwyńźszanio plan. Nie dostosowywa 
ły się jednak do tego inne zakłady, 
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podlegające Dyrekcji, a produkcja 
WSM Nr 4 jest uzależniona od do- 
stawy wytwarzanych tam części. 
Skutek był taki, że dobre chęci ro- 
botników obracane były wniwecz, 
W oczekiwaniu na niezbędne części, 
produkcja w pierwszej i drugiej de 
kadzie każdego miesiąca wykony- 
wana była wprost w minimalnym 
procencie — najwyżej do 20 proc. 
W trzeciej dekadzie następował 
zryw, w ciągu tych kilku dni za- 
łoga wypełniała (tak zresztą jest i 
obecnie) 80 proc. planu miesięcz- 
nego. 

Czy w takich warunkach można 
mówić o dobrej organizacji pracy 
i o rozwoju współzawodnietwa? 

Chociaż prawie wszyscy członko 
wie załogi figurują na liście współ- 
zawodniczących — w istocie współ 
ząwodnictwo w WSM Nr 4 jest w 
takich warunkach zupełną fikcją, 
Na jednym z zebrań partyjnych kon 
tiroler techniczny tow. Plewa alar- 
mował organizacje: „Są okresy, gdy 
robotnicy nie maja co robić, a po- 
tem w ciągu kilku dni wszystko 
staje się pilne. W szlifierni nieraz 
przez 2 tygodnie nie ma nic na ma 
szynach, a potem nawet nie ma cza 
su skontrolować produkcji*. Kierow 
nik montażu, tow. Hałeniak zawia- 
tamia Dyrekcję w połowie miestuca, 
że plan na montażu został wykonany 
zaledwie w 12 proc. Tow. Strusz- 
czak zwraca uwagę na pogarszają- 
cą się stale jakość produkcji, na li- 
czne monity, wpływające od od- 
biorców. Tow. Banasiak mówi o jn- 
nym niepokojącym objawie: niektó 
rzy robotnicy, pozostając bez regu- 
larnego zajęcia demoralizują się a 
nawet niekiedy opuszczają wcześ- 
niej pracę. Robotnicy skarżą się na 
niskie zarobki, bowiem na skutek 
braku roboty często zamiast akor- 
du, uzyskują tylko zapłatę dniów= 
kową. Taki system pracy. takie 
szturmowe wypełnianie planów w 
końcu miesiąca, burzy tak potrzeb- 
ną i niezbędną w produkcji rytmi 
czność, która daje gwarancję rów- 
nomiernego wypełniania planów a 
robotnikowi pozwala pracować spo 
kojnie z jednakową wydajnością. W 
WSM Nr 4, na skutek owego „plą- 
nowania”, jakim Naczelna Dyrekcja 
„obdarza* podległe jej zakłady, 
wśród niektórych robotników panu 
je wprost niechęć do pracy i 
zwątpienie we własne siły. Nie dziw 
nego, że masowo uciekają oni do 
innych zakładów. 


FAKTY 
GODNE NAPIĘTNOWANIA 


Tow. Minc, mówiąc na V Ple- 
num o takim właśnie bezmyśl- 
nym, planowaniu zza biurica, po- 
wiedział: „Nie trzeba tłumaczyć, 
jak wysoce szkodliwa i niebezpie 


Dzięki akcji uświadamiającej 
powiat kutnowski przoduje w akcji planowego skupu zhoża 


W całym województwie łódzkim 
rozpoczęto pożźniwny, planowy skup 
zboża. Akcja ta przebiega na ogół 
sprawnie. Najlepsze jednak wyniki 
w tej dziedzinie wykazuje powiat 
kutnowski, na terenie którego nie 
tylko wykonano, ale nawet przekro 
cezono plan dostawy zbożą za miesiac. 
sierpień. Tak pomyślne wyniki za- 
wdzięczać należy docenianiu wagi te 
go zagadnienia przez aktyw gospo- 
darczy powiatu. Dla akcji tej nie 
szczędzą wysiłków Polskie Zakłady 
Zbożowe, Powiatowy Zarząd. Gmin- 
nych Spółdzielni, jak również Powia 
tewa Rada Narodowa, partie polity- 
czne i Związek Samopomocy Chłop- 
skiej. Prowadzona jest wytężona pra 
ca uświadamiająca wśród chłopów 
mało i średniorolnych, organizuje się 
specjalne zebrania gromadzkie. Doce 
niają równieź to zagadnienie podsta 
wowe organizacje i gminne rady na- 
rodowe, które wyjaśniają masom 
chłopskim, na czym polega udział 
chłopa w planowanym skupie. 

Dlatego prawda o planowym sku- 
pie dociera do najszerszych mas 


chłopstwa, do tych, którzy dawniej 
bez przeszkód byli wyzyskiwani 
przez spekulantów, ustalających 
krzywdzące chłopów mało i średnio- 
rolńych ceny zboża, Chłop dziś zro= 
zumiał, że dzięki pianowej odstawie 
nadwyżki zboża uzyskuje on opłacal 
ne ceny i ciągły zbyt, 

Toteż przed magazyny gminny sh 
spółdzielni zajeżdżają wciąż nowe 
nsładowane wozy, a kierownicy punik 
tów skupu i magazynierzy mają „peł 
ne ręce roboty“. Są gminy, w któ- 
rych plan znacznie przekroczono, Chło 
pi sa wielce zadowoleni z uzyskanych 
cen za odstawę kontraktowanego ję- 
czmienia. Pogłoski szerzone przez 
wroga klasowego, który usiłował 
wmówić chłopom mało j średniorol- 
nym, że kontraktowanie jest nieopła 
«alne, okazały się całkowicie fałszy- 
we. Chłopi nie tylko otrzymują wy- 
sokie, opłacalne ceny za  odstawę 
kontraktowanego jęczmienia, ale tak 
że i premie. 

Władysław Jagusiak z gromady 
Krnestynów, Józef Szymczak z gro- 
mady Pniewo, Tadeusz Podłlasiewicz 


Na cześć 
| Polskiego Kongresu Pokoju 


W rozwijającej się akcji na 
rzecz pokoju i podejniowaniu zo- 
bowiązań produkcyjnych ku ucz- 
czeniu I Polskiego Kongresu Po- 
koju, nasze zakłady im. Gwardii 
oder również nie pozostają w 
tyle. 

Ostatnio na naradzie robotni- 
czej postanowiono po wyczerpują- 
cej dyskusji w celu przyśpieszenia 
wykonania naszych planów, zli- 
kwidować tutejszy magazyn zło- 
mu, a złom przekazać hutom do 
przeróbki. 

Tow. tow. Józef  Prószczyński, 
majster przędzalni oraz przędza- 
rze Szczepaniak i Ślezański pod- 
jęli zobowiązania wzmożenia dba- 
losci o maszyny. Józef Czapliń- 
ski, majster na krzyżówkach i 
skręcalni, wraz z ob. ob, Nawroc- 
ką, Wojno, Jeziorską, Twardow- 
ską, Chwastnieńską i Chrabską 
przyrzekli poza godzinami pracy 
uczyć mniej wylewalifikowanych 
robotników prawidłowego wiąza- 


nia pęków. 
Pacholak 
ZPW im. Gwardii Ludowej 


z Kamilewa i Józef Janiszewski z 
gromady Lasota otrzymali wysokie 
premie za terminowa dostawę jeez- 
mienia i gatunkowość ziarna. Ogó- 
łem w powiecie kutnowskim do dnia 
28 sierpnia wykonano plan skupu 
zboża za: sierpień bież. roku nastę- 
pująco: jęczmienia w ponad 600 
proc, owsa 650 proc, i pszenicy w 
145 proc. 

Te wielkie osiągnięcia są świadec- 
twem, że zagadnienie planowego 
skupu w powiecie kutnowskim zosta 
ło w pełni docenione przez wszyst- 
kie ogniwa państwowe oraz organi- 
zacje polityczne i społeczne, począw 
szy od powiatu, a skończywszy na 
gromadzie. Uzyskane sukcesy wyka- 
zały, że dzięki uświadomieniu mas 
chłopskich wykonują one swe obo- 
wiązki wobec Państwa z nadwyżką. 
świadczy to również, że plony tego- 
rcczne są daleko lepsze od zeszłoro- 
cznych, a to dzięki Tozległemu zasto 
sowaniu maszyn rolniczych i pomo- 
cy Państwa w formie kredytów na 
nawozy sztuczne oraz nasiona kwaii- 
fikowane. 


czna ješt taka tendencja. Zakłada 
ona nie mobilizację wszystkich 
pracowników dla wykorzystania 
w pełni wszystkich możliwości pro 
dukcyjnych i rezerw a postawie- 
nie minimalistyczne i demobiliza- 
cję, a w rezultacie systematyczne 
niewykorzystywanie możliwości 
szybkiego marszu naprzód”. 


Tę wypowiedź tow. Minca można 
w pełni zastosować do Dyrekcji Wy 
twórni Sprzętu Mechanicznego. 
Przedstawiciele Dyrekcji nie utrzy= 
mują kontaktu z podległymi jej za- 
kładami, nie analizują wspólnie z 
kierownictwem zakładów oraz zało 
gą możliwości produkcyjnych, nie 
badają stanu wykorzystania parku 
maszynowego. Nie uzgadniają swych 
planów z możliwościami zakładu. 
Zapominając o żywych ludziach, 
nie konstruują planów na podsta- 
wie ich osiągnięć oraz możliwości 


maszyn. Planują żłe, planują szkod 
liwie, demobilizują załogę. zanied- | 


bują ogromne rezerwy, pozostawia 
ją niewykorzystany park maszvno- 
wy, tak eenny i drogi, tak niezbęd- 
ny do realizacji Planu Sześcialet- 
niego. 

Nie trzeba chyba podkreślać, jak 
poważną winę za długotrwałe tole- 
rowanie tego stanu ponoszą organi 
zacja partyjna i rada zakładowa o- 
raz kierownictwo WSM Nr 4. Teraz, 
gdy wszystkie te sprawy zostały 
ujawnione, gdy stały się one tema- 
tem obrad Komitetu Dzielnicowe- 
go, trzeba najrychlej zrewidować 
dzialalność Dyrekcji, winnych do- 
tychczasowego szkodliwego plano - 
wania pociągnąć do odpowiedzialno 
ści, a plany wytwórcze oprzeć na 
realnej bazie. 

H. Samsonowska 


Werbunek morderców 


Jak wiemy z 
zwolniły 


z 


„amnesty jnych* 


ster rolnictwa Darre i im podobni... 


Zwolnienie tych panów, którzy nie mieli zresztą powodu. uskarżać się 
na zbyt ciężkie warunki pobytu w więzieniu landsburskim, nastąpilo, jak 
tiumaczą władze amerykańskie, na skutek „dobrego zachowania się* osa» 


dzonych w celi więziennej, 
Nie można wątpić, 


OT OWOC 


doniesień prasowych, amerykańskie władze okupacyjne 
więzienia przedterminowo ośmiu „wybitnych 
lerowskich, skazanych prawomocnie przez Trybunał Norymberski. Takich 
zwolnień według widzi mi się Clay'ów i Cloytów było już 
wiele. Tym razem chodzi jednak o bardzo grube ryby reżimu nazistowe= 
skiego, takie, jak osławiony przemysłowiec zbrojeniawy — Flick, b. mini» 


— 


i 


zbrodniarzy hit- 


że i na wolności pp. Flick, Darre, Dietrich i po- 


zastali zachowywać się będą — według pojęć amerykańskich — „bardzo 


dobrze”. 


— Nie znaczy to jednak, by mieli czas swój poświęcać pokutnym 


rozmyślaniom nad swą zbrodniczą przeszłością, albo też grze w bezyka czy 


golfa. 


Przypuszczać raczej należy, że w związku z 


planami restytuowania 


zachodnio-niemieckiego przemysłu zbrojeniowego oraz stworzenia w Tri= 


zonit armii „atlantyckiej* 


— aktywność zwolnionych bandytów hitlerow= 
skich zwróci się w innym kierunku to znaczy, że ich „wysokie“ 


kwalifi- 


kacje ludobójców znajdą właściwe miejsce i zastosowanie w operacjach 


głośnej firmy polityczno-wojskowej „Adenauer, Mac Cloy i 
sobie wyobrazić, bystak świetni „fachowcy 


bez przydziału i zajęcia, 


Mobilizacja szumowin. której tak wymowne wzory i 


S-ka“, Trudno 
mieli kisnąć gdzieś na uboczu, 


+ 


przykłady dają 


amerykański" władze okupacyjne w Niemczech i Japonii, odbywa się rót= 


nież w krajach marskatlowskich. 


Ot np. we Włoszech zwolniony został 


krwawy zbrodniarz faszystowski, sługus Mussoliniego i Hitlera — b. mi- 


nister sprate wojskotcych, Graziani. 


Zdrajcy, zbrodniarze, kolaboracjoniści są dziś wysoce notowani na at- 


lantyckiej giełdzie „walorów, 


Wall-Street pokłada w tej zgrai wielkie 


nadzieje, upatritjąc to niej najodpowiedniejszy materiał personadny do wy- 


ciągania kasztanów z 


ognia awantur wojennych. 


tie wbrew tym chytrym kalkulacjom nie wydaje się prawdopodobne: 


by nikczemne kreatury 


wypuszczane 


na rozkaz amerykański z więzień 


i obozów karnych, mogły w czymkolwiek przysłużyć się swym „dobra 
dziejom“, zmieniając — wedle ich pragnień — bieg wypadków. 
A kierunek tego biegu jest, jak wiemy, wręcz odwrotny od chęci i za- 


mierzeń |. zaerseń, dólarowych złoczyńców. 


B. D. 


0 lepsze warunki pracy dla prządek 


Zbyt słabe zainteresowanie konkursem w ZPB im. Harnama 


Chociaż do konkursu na najlepiej 
przykręcającą prządkę przystąpiła 
prawie całą załoga przędzalni ZPB 
im. Harnama, kierownik przędzalni 
posiada -do tej pory dopiero 45 ta- 
bi iczek kontrolnych. Jesteśmy tym 
nieco zaskoczeni, Przecież upłynął 
już pierwszy miesiąc konkursu, nale- 

ało by więc skontrolować pracę 
wszystkich prządek. Rada zakładowa 
tłumaczy nam, że nastąpiła wymiana 
starych tabliczek na nowe. To jednak 
w niczym nie usprawiedliwia apara- 
tu kontrolnego, który mógłby prze- 
cież do chwili wymiany korzystać i 
ze starych tabliczek, 

„ Kierownik przędzalni, ob. Rut- 
kowski, zapewnia, że w ostatnim cza 

sia jakość przędzy znacznie się pod- 
niosła i prządki przykręcają dobrze. 
Niestety, pe jesteśmy w stanie tego 
stwierdzić, Na 45 tabliczek tylko 10 
zawiera dobre przykręcania. Pozosta 
łe wykazują fatalne zgrubienia. 

Wdajemy się więc w rozmowę z 
tymi prządkami, które wykazują wy 
scką jakość produkcji. 

— Nawet najlepszej prządce nie 
zawsze uda się zrobić mały pek, ZY 
li dobrze przykręcić — oświadcza 
prządka ob, Stefania Pawlak, której 
tabliczka wykazała właściwe pr zykrę 
canie. — Ale moim obowiązkiem jest 
dać dobrą przędzę. Dlatego też, jeśli 
nie uda mi się czasem przykręcić 
należycie, wtedy zrywam nitkę z Hu- 
żym pękiem i przykręcam ją na no- 
wo. Wstyd byłoby, gdybym ja, zatru 
dniona od 40 lat w przędzalni, nie 
umiałą przykręcać, jak potrzeba, 

Ob. Józefa Walden, równieź do- 
brze przykręcająca prządka, o czym 
świadczy tabliczka, nie tylko sama 
sprawnie pracuje, ale również innym 
zwraca uwagę na właściwe przykrę 
canie, 

Jedną z najlepiej przykręcających 
prządek jest tow. Głowacka, która 
w ramach zobowiązań, podjętych ku 
czci Kongresu Pokoju przeszła na 
obsługe 5 stron. 

— Aby przykręcać dobrze — mó- 
wi tow, Głowacka — trzeba zerwać 


Tow. 


todą, trzeba nauczyć się pracować po 
nowemu. 

Jak wynika z przedstawionych 
nam tabliczek, w przędzalni jest o- 
koło trzech czwartych prządek, przy 
kręcnjących jeszcze niewłaściwie. 

Rozmawiamy właśnie z jedną spo- 
śród nich. 

— Ja staram się odpowiednio przy 
kręcać — mówi prządka ob. Broni- 
sława Krakówiak. — Ale wówczas, 
gdy brano próbę i „patrzono mi na 
ręce", akurat przykręciło mi się źle. 

Ob. Maria Glinka, która pracuje 
juź w przędzalni 29 lat, jąk widać z 
tabliczki także przykręcą niewłaści 
wie. 

— Pragnę robić jak najmniejsze 
pęki — tłumaczy prządka — ale cza 
sem nie mogę. Tak jakoś mi się nie 
zawsze udaje. Gdyby instruktorka 
pokazała mi tę umiejętność, może i 
ja bym to potrafiła. Ale instruktor- 
ki opiekują się tylko tymi młodszy 
mi. A człowiek tak pracuje, jak się 
nauczył kiedyś, przed 30 laty. 

Ob. Leokadia Monder również na- 
rzeka na brak instruktorki. Z roz- 


mów, przeprowadzonych z kilku 


[z rutyniarstwem i przestarzałą me- prządkami wynika, iż wszystkie ko- 


Nasi korespondenci piszą 


Kolejarze łódzcy przysporzyli | 


15 mil. zł. oszczędności 


Kolejarze Okręgu Łódzkiego 
wysłali do obradującego w War 
szawie I Polskiego Kongresu Pa- 
koju następujący meldunek: 

„Kolejarze Okręgu ZZK Łódź, 
w liczbie 34.000 członków, na od 
bytych masówkach w dniach 28, 
29 bm. podjęli ku uczczeniu I 
Polskiego Kongresu Pokoju sze 
reg zobowiązań produkcyjnych, 
które ogółem przysporzą oszczęd 
ności około 15 milionów złotych. 


„Zobowiązania te obejmują u- 
trzymanie dokładniejszej regular 
ności biegu pociągów, lepszej i 
szybszej reperacji taboru kolejo- 
wego, poprawienia współczynnika 
obrotu wagonów i przebiegu par 


rowozów oraz sprawniejszej 0b- 
sługi wszystkich korzystających 
z usług kolei. 

Składając Polskiemu Kongreso 
wi Pokoju w Warszawie życzenia 
owocnych obrad, kolejarze Okrę 
gu Łódzkiego swą wzmożoną wy 
dajnością pracy i podjętymi zo- 
bowiązaniami produkcyjnymi dla 
przedterminowego wykonania 
Planu Sześcioletniego, przyłącza- 
ją się do walki o utrzymanie po 
koju na świecie, prowadzonej 

przez Związek Radziecki, pod 
przewodnictwem Chorążego Świa 
towego Obozu Pokoju, Towarzy= 
sza Józefa Stalina". $ 

w. Zielińska 
gO ZZK Łódź 


Sprawa zlikwidowania analfabe 
tyzmu w ZPB im. J. Marchlew- 
skiego ruszyła wreszcie z martwe 
go punktu. Zorganizowano ostat- 
nio 4 kursy, na które uczęszcza 
64 słuchaczy. Jest to juź poważny 
krok naprzód, chociaż kursy te 
nie rozwiążą jeszcze problemu cał 
kowicie, jeśli się zważy, że w fa- 
bryce mamy 301 osób niepiśmien 
nych. 

Oto, co mówi np. tow. Drymer, 
jedna % uczestniczek kursu: „Ro 
dzice moi byli zbyt biedni, aby 
móc posyłać mnie do szkoły. JA 
również przez długi czas mało 
zdawałam sobie sprawę z mego 
duchowego kalectwa. Teraz, kiedy 
weszliśmy w okr*s Planu 6-letnie 
go, wiem, że potrzeba nam jak 
najwięcej wykwaliłikowanych 


Walczymy z analfabetyzmem 


kadr. Dlatego postanowiłam na- 
uczyć się czytać i pisać, ponieważ 
umożliwi mi to dalsze kształce- 
nie.” 

Ob, Domańska od 7 roku życia 
pracowała u bogaczy wiejskich, 
„Rzecz jasna, że każdy z nich ro 
bił wszystko, co mógł — mówi 
ob. Domańska — aby jak najdłu- 
żej utrzymywać nas w ciemnocie. 
Obecnie wiem, że nie można zo- 
stać świadomym obywatelem pań- 
stwa, kiedy się jest niepiśmien- 
nym. Dlatego nczę się pilnie, aby 
jak najszybciej posiąść umiejęt- 
ność czytania i pisania." 

Podobnych wypowiedzi usłyszeć 
można więcej. 

T. Saar. 


ZPB im. J. Marchlewskiego 


Głowacka, czołowa prządka ZPB im. Harnams, 


biety pragnełyby pracować jak naj- 
lepiej. Oczywiście, starszym trudno 
jest przyzwyczaić się do nowych me 
tod, ale przecież w konkursie dozwo 
lone są wszelkie sposoby przykręca- 
nia. Najważniejsze, aby nie było 
zgrubień:. 

Analizując dotychczasowy przebieg 
konkursu w ZPB im. Harnama 
trzeba stwierdzić, że. kierownictwo i 
rada zakładowa nie postarały się o 
stworzenie odpowiednich warur ków 
prządkom, uczestniczącym w kón- 
kursie. W całej przędzalni zatrudnio 
ne są tylko 2 instruktorki. „Tajemni 
ca“ właściwego przykręcania nie Z0- 
stała jeszcze poznana przez wszyst- 
kie prządki. Każda prządka, l‘óra 
bierze udział w konkursie winna dzię 
ki ponczeniu uzyskać możliwość po- 
prawy swej produkcji, 

Tylko na tym gruncie można hę- 
dzie zmobilizować całą załogę przę* 
dzałni do usunięcia błędów, wystę- 
pujących w przędzy. Trzeba więc, 
aby rada zakładowa zainteresowała 
si, poważniej sprawą konkursu, zry 
wzjąc z dotychczasowymi zaniedha+ 
niami. 

M. Szumska 


Dotkliwa holączka 


tkalni ZPB im. Harnama 


Poważną  bolączką tkalni na- 
szych zakładów ZPB im, Harnsma 
jest brak liczników wątkowych 
przy krosnach. Wskutek tego 
tkacze nigdy dokładnie nie wie- 
dzą ile wyprodukowali tkaniny, 
gdyż wymierzanie sztuki po zdję= 
ciu jej z krosna nie daje pełne- 
go obrazu dziennej produkcji. Ów 
brak liczników wpływa hamująco 
na rozwój współzawodnictwa pra 
cy wśród tkaczy. 

Dyrekcja już od roku nadarem- 
nie żabiega o liczniki . Wskazane 
więc byłoby, aby ta sprawą zajął 
się Centralny Zarząd. Powinien 
również zainteresować się tym 
Wydział Współzawodnictwa przy 
Związku Zawodowym Włókniarzy, 
którego obowiązkiem jest prze- 
cież czuwanie nad wzrostem 
współzawodnictwa i jego wynika- 
mi, 

Fugeniusz Michalak 
j ZPB im. Harnama 
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Wykonamy zwyciesko Plan 6-letni — plan szcześcia, i dobrobytu! 


(Dokończenie przemówienia min. Rapackiego na | Ogólnopolskim Kongresie Pokoju) 


(Dokończenie ze %r 2-ej) 


Min. Rapacki stwierdza następ- 
nie, że było by szkodliwym upra- 
szczaniem przypuszczenie, iż wy- 
starczy osiągnąć jakąkolwiek prze- 
wagę sił pokoju nad siłami imperia 
lizmu, aby imperialiści zrezżygno- 
wali ze swych planów, Chociaż moż 
na przyjąć za pewnik, że obóz po- 
koju już posiada przewagę sił — 
większą niż ki edykolwiek i stale 
wzrastającą — nie wystarcza to jed 
nak. 

Mówcą charakteryzuje zachowa- 
mie się obozu imperialistycznego w 
obliczu . stałego, niepowstrzymanego 
warostu sił pokoju, przytaczając 
seereg najważniejszych faktów i 
zjawisk. 

Fakt pierwszy: Wzrost zoro- 
jeń i awanturniczych nastrojów wo 


jennych imperializmu  amerykań- 
skiego. 
Kapitaliści amerykańscy mają 


„komiunkturę*. Nie dziwnego, że na 
samo słowo „pokój* ogarnia ich 
zimny strach, taki, jaki ogarnął — 
według własnygi jego słów — pew 
nego amerykańskiego iKoresponden 
ta na widok pokojowej manifesta- 
eji. młodzieży w Berlinie. 
Imperializmowi amerykańskie- 
mu chodzi nie tylko o zyski, nie 
rezygnuje on jeszcze x nadziei 
"panowania nad światem. Wie, że 
czas jest przeciwko niemu, więc 
się śpieszy: tu jest źródło jego 
awanturniczych nastrojów. W pa 
"rze z nimi postępuje zezwierzę- 
cenie, żąiiza mordu. 
Nie można dziwić się, że Ame- 
rykanie" wypuszczają * 2: więżień i 


obozów bandytów hitlerowskich, 
jeżeli. p. Acheson oświadczą, że-„nie 


widzi. mic specjalnie zbrodniczego 
w wojnie atomowej i bakteriologicz 
nej'. Jeśli tak mówi minister od 
dyplomacji — to cóż się dziwić te- 
mu bandycie-pismakowi, który na- 
woływał do „zabijania dzieci w ko- 
łyskach', albo nie lepszemu gene- 
rałowi amerykańskiemu, którego 
Ary ya „jak się ma siłę, to można 
sobie pozwolić na obalenie prawa 
międzynarodowego”, albo uczonemu 
bandycie z uniwersytetu w Hart- 
fort, który redzi „nie gubić się w 
subtelnościac «“ jeśli idzie o zastoso 
wanie broni „bakteriologicznej. 


Słanowisko Polski 


„łardękość musi przeciwstawić się 
tej fali zdziczenia stwierdza 
mówca. (W obliczu awanturniczej 

Mętyki i wzrostu napastniczych 
- sł amerykańskich — Świato- 
wy Komitet Obrońców Pokoju po- 
wziął uchwałę domagającą się po- 
wszechnej redukcji zbrojeń. 

. Polscy obrońcy pokoju przyłą- 

czają się do tej uchwały, Polscy 

obrońcy pokoju są dumni, że 

Rząd Polski popierał już dawno 

taką właśnie propozycję Zw, Ra 

dzieckiego”. 

Min, Rapacki cytuje następnie 
drugi doniosły fakt — wejście im- 
perializmu amerykańskiego na dro- 
gę zbrojnej agresji, na drogę zbroj- 
nej interwencji w wewnętrzne spra 
wy narodów w Korei, na Formozie, 
w. Vietnamie. 

Zbrojna interwencja amerykań 
ska w wewnętrzne sprawy Korei 
jest zwyczajnym napadem na na- 
ród koreański i właśnie naród ko- 
reański bohatersko i zwycięsko 
walczy przeciw napastnikowi; ar- 
mia, ochoinicy. partyzanci, kobiety, 
młodzież. 

Najserdeczniejsze 
mostępowej ludzkości towarzyszą 
narodowi koreańskiemu i jego ar- 
mii: Korea walczy za sprawę poko- 
ju: imperialistyczny napastnik mu- 
si'cofnąć się z drogi zbrojnej agre- 
STA, 

W Polsce obrońcy pokoju z ca- 
łą stanowczością przyłączają się 
do uchwały praskiej Światowe- 
go Komitetu Obrońców Pokoju, 
|która domaga się wycofania ob- 
jeych wojsk z Korei. 


Odbudowa odwetowych sił 
w Niemczech Zachodnich 


Trzeci ważny fakt: w planach 
hvojennych imperializmu amerykań 
skiego coraz większą rołę odzźry- 
wają faszystowskie i odwetowe siły 
Niemiec Zach. Otwarcie mówi się 
już o zbrojeniu Niemiec Zach. Wy- 
powiedziało Się za nim tzw. Zgtro- 
madzenie Dóradcze Facy. Europej- 


uczucia całej 


OLZA AE A I ZDZ DO ROD UM 


skiej, na wniosek Churchilla, tego 
samego Churchilla, który jest odpo- 
wiedzialny za to, że z całą preme- 
dytacją, odwlekając utworzenie dru 
giego frontu — pozwolił hitlerow- 
com wymordować setki tysięcy, je- 
śli nie miliony ludzi. 

Podobno są już gotowe spisy ob- 
sady. oficerskiej, szuka się już 


wśród hitlerowskich generałów kie 


rownika przyszłego 
do der Wehrmacht". 
Niemiecki militaryzm, 
nalizm, rewizjonizm „Drang 
nach Osten* — są naturalnymi i 
najserdeczniejszymi sprzymi:- 
rzeńcami amerykańskich pla- 
nów wojennych. Amerykańscy 
naśladowcy Hitlera. spodziewają 
się znaleźć tutaj piechotę naj- 
lepszą dla swych celów. 

Dlatego izolują Niemcy Zach. od 
Niemieckiej Republiki Demokraty- 
cznej. gdzie odwrotnie — ukarano 
zbrodniarzy wojennych, rozgromio- 
no junkrów, rozpoczęto wielkie 
dzieło odrodzenia narodu niemiec- 
kiego, wielką walkę o ‘Niemcy po- 
kojowe i demokratyczne, gdzie kla- 
sa robotnicza i jej partia zdobyła 
młodzież, prowadzi ją do walki o 
pokój, wychowuje w duchu głębo- 
kiej przyjaźni z narodami sąsiadu- 
jącymi, a z narodem polskim w 
szczególności, gdzie podjęto bez- 
względną walkę z nacjonalizmem i 
uznano na zawsze granicę na Odrze 
i Nysie, jako granicę pokoju. 

Amerykańscy okupanci robią co 
mogą, aby przeszkodzić takiemu sa 
memu biegowi rzeczy w Niemczech 
Zach. Podjudzają i wzmagają ter- 
ror policyjny przeciw kłasie robot- 
niczej i obrońcom pokoju — popie- 
rają i wzmacniają faszyzm wypu- 
szczońymi m więzień bandytami. A 
teraz będą ich zbroić. © podsyca- 
nych w ten sposób. nadziejach 
świadczy m. in. przemówienie Schu 
machera, który Widzi linię obrony 
zachodu nad Wisłą i Niemnem. 

Ale Polska Ludowa, to nie Pol- 
ską sanacyjna i jej "sprzymie- 
rzeńcy — inni niź dawniej. Na- 
szym sprzymierzeńcem jest cały 
potężny światowy obóz pokoju. 

Na straży pokoju É granicy po- 

koju stoi miliard ludzi, nie tyl- 

ko po tej, ale i po tamtej stronie 
granicy — i w Niemczech Zach. 
takže, 

Polscy obrońcy pokoju e zaufa- 
niem i gorącą sympatią patrzą na 
odważną i nieugiętą walkę klasy ro 
botniczej, młodzieży 1 wszystkich sił 
pokoju postępu i odrodzenia naro- 
dowego w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej. Polscy obrońcy po 
koju z radością powitali układ pod- 
pisany w Zgorzelcu z pokojowym 
i demokratyczńiym rządem NRD. 

Polscy obrońcy pokoju podziwia- 
ją bohaterską walkę klasy robotni- 
czej, jej rewolucyjnej partii. mło- 
dzieży i obrońców pokoju w Niem- 
czech Zach, przeciwko hitlerow= 
skim żandarmom imperializmu. 


Narastają sprzeczności 
w obozie imperialistycznym 


Czwartym charakterystycznym 
zjawiskiem są narastające wahania 
w samym obozie kapitalistycznym, 
wśród wasali imperializmu amery- 
kańskiego. Sprzeczności inieresów, 
opór mas i lęk przed ryzykiem woj 
ny wywołują coraz więcej -zastrze- 
żeń w samym obozie imperialistycz 
nym. W całej kapitalistycznej pra- 
sie europejskiej odzywają się głosy 
przestrogi pod adresem amerykań- 
skich sterników nawy imperialisty- 


„Oberkomman- 


nacjo- 


cznej. 
Piąte zjawisko w rozwoju sytuacji 
światowej: awanturnicza polityke 


imperializmu amerykańskiego cha- 
rakteryzuje poczucie słabości wobec 
mas, lęk przed narodami i przed 
własnym narodem, lęk przed otwar 
tą walką ideologiczną. 

Bezczelność imperializmu ame- 
rykańskiego opiera się na bom- 
bie atomowej, ną oszustwie — 
próbach rozbicia i osłabienia obo 
zu pokoju oraz na faszyźmie, Te 
trzy atuty imperializmu i zara- 
zem trzy kierunki jego działania 
spotykają się z jedną i tą samą 
naczelną troską — z poczuciem 
słabości wobec mas. 

Imperialiści idą we wszystkich 
trzech kierunkach. Zmontowali ol- 
brzymi aparat propagandy kłam- 
stwa i oszustwa. Głównym celem 
ich kampanii jest próba przekona- 
nia mas, że to Zw. Radziecki i kra- 
je demokracji ludowej chcą podbić 
świat. Każdy logicznie rozumujący 
człowiek musi postawić pytanie: 


dlaczego wobec tego Zw. Radziecki, 


nie rozpoczyna wojny? 

Odpowiedź jest tylko jedna — 
BO NIE CHCE WOJNY, BO CHCE 
POKOJU. 


Potępiamy broń atomową 


Apel Sztokholmski ma dlatego 
właśnie tak wielkie znaczenie, że 
przyparł do muru imperialistów i 
zmusił ich do odpowiedzi — za, czy 
przeciw bombie atomowej?  Odpo- 
wiedzią imperialistów amerykań- 
skich i podkomendnych im rządów 
była wściekła kampania i terror 
przeciw Apelowi. 

Setki milionów ludzi, którzy pod- 
pisali Apel Sztownolmeki połępiło 
broń atomowa: 


„Nasz Kongres raz jeszcze po” 
tepi — zgodnie z wolą narodu — 
napastnika atomowego i wszel- 
kiego napastnika — jako zbrod- 
niarzą wojennego. Potępi wszel- 
kie środki masowego zniszczenia 
— stwierdza mówca. 

Polscy obrońcy pokoju są dumni, 
żę Rząd Polski, u boku Rządu Ra- 
dzieckiego od dawna domagał się 
bezwzględnego zakazu broni atomo 
wej i międzynarodowej kontroli nad 
jej wykonaniem. że Rząd Polski 
Ludowej popierał zawsze wszystkie 
wysiłki Rządu Radzieckiego. zmie 
rzające do uniemożliwienia przygo- 
towań napastniczych i napaści wo- 
jennej. 

Imperializm ma niejednego agen- 


ta i dobrą starą szkołę dywersji, 
szpiegostwa i sabotażu. Dlatego Ko- 
nieczna jest czujność. Znaczenie 


Apelu Sztokholmskiego polega i na 
tym, że przyparł do muru również 
wszystkie jawnie działające polity- 
czne agentury imperialistów, Wszy 
sfkie one na pytanie, czy są za, czy 
przeciw bombie atomowej. odpowie 
działy gwałtowną propagandą prze 
ciw Apelowi. 


Gmach Politechniki Warszawskiej 
Kongresu. 


Konszachty Watykanu 
z Waszyngtonem 


Przeciw Apelowi wypowiedzia 
ły się poza tym koła watykań- 
skie. Nie słyszeliśmy też z Rzy- 
mu potępienia rozpasanej, krwio 
żerczej propagandy mordu i woj 
ny, prowadzonej przez prasę im- 
perialistyczną. Nie słychać słów 
potępienia wobec bestialskich 
bombardowań amerykańskich w 
Korei, Przeciwnie — ma nastą- 
pić, o ile już nie nastąpiło, utrwa 
lenie stosunków  dyplomatycz- 
nych między Watykanem 4 Wa- 
szyngtonem, Właśnie teraz, 
Watykan nie zawsze i nie wobec 

wszystkich bywa równie pobłażli- 
wy. Rok zaledwie minął od sławnej 


wtedy — dziś przez masy ludowe 
zapomnianej groźby — ekskomuni- 
ki. 


Ekskómunika miałą być narzę- 
dziem rozbicia ruchu pokoju. Nie 
stała się tym narzędziem dlatego, 
że masy wierzących uważają za 
pierwszy moralny obowiązek czło- 
wieka — obronę człowieka, czło- 
wieczeństwa i kuliury przed be- 
sfialstwem wojny. „Masy wierzących 
uważają, że wielkim moralnym obo 
wiązkiem człowieka jest przeciw- 
stawiać się zbrodni. 

Masy wierzących walczą o pokój 
w szeregach naszego ruchu, i na 
świecie i w Polsce. W szeregach na- 
szego ruchu walczą liczni duchow= 
ni. W Polsce ogromna większość 
duchowieństwa podpisała Apel 
Sztokholmski, a setki księży z odda 
niem psłnią organizacyjne funkcje 
w naszym ruchu, ŁĄCZY NAS 
WSPÓLNA SPRAWA PRZYSZŁO- 
ŚCI OJCZYZNY 1 WIELKA WAL- 
KA O POKOJOWĄ PRZYSZŁOŚĆ 
LUDZKOŚCI, 


Decyduje człowiek, ustrój 
i słuszność sprawy 


Z wydarzeń i ataków, charaktery 
zujących zachowanie się obozu im- 
perialistycznego w obecnej fazie wal 
ki o pokój, wypływają następują- 
ce wnioski: 

W óbliczu niepowstrzymanego 

wzrostu sił obozu pokoju najbar 
dziej zaciekła grupa imperialistów 
przyśpiesza przygotowania wojenne, 
ich polityka nosi coraz wyraźniej 
charakter polityki bankrutów i a- 
wanfurników. 

W obiiczu rosnących sił pokoju 

i w obawie przed rosnącym ry 
zykiem klęski, mnożą się objawy 
otrzeźwienia w dość szerókich kö- 
dach kapitalistów, zwłaszcza  €u- 
ropejskich. Mnoża sią zastrzeżenia i 
opory wobec awantuiniczej polityki 
imperialistów amerykańskich. 

[3 Obóz imperializmu w. obliczu 

przewagi i wzrostu sił pokoju 


Z Z Z W Z Z Z WY 0000000000 


6 


różniczkuje się: z jednej strony wy 
łania się topniejąca, ale coraz bar- 
dziej zażarta grupa awanturników, z 

drugiej — przeciwstawiać się jej bę 
dzie coraz szersza grupa kapitali- 
stów, przede wszystkim w krajach 
opanowanych przez imperializm a- 
merykański. 

Tam i kapitaliści dotkliwie adczu= 
wają skutki „opieki“ amerykańskich 
panów i konkurentów. 

Stały i szybki wzrost przewagi 
sił pokoju może stworzyć warun- 
ki, w których wszystkie sprzecz- 
ności inieresów kapitalistycznych 
mogą znaleźć coraz silniejsze uj- 
ście w  przeciwstawieniu się 
państw kapitalistycznych. 


Aby zapobiec wojnie, nie wy- 
statczy „jakakolwiek“ przewuga 
sił pokoju, Potrzebna jest DECYDU 
JĄCA PRZEWAGA, wobec której 
nie ośmieli się na napaść nawet 
awanturnik. 
5 Obok siły zwycięskiego i budu- 
jacegó się socjalizmu, potężna si 


łą obozu pokoju jest opór mas w 
świecie kapitalistycznym przeciw 
wojnie. 


ca 


w którym odbywają się obrady 
fot. Nowosielski 


Konkretnym bojowym ządaniem 
ruchu obrońców pokoji — w 
obecnym okresie zaostrzonej walki 
o pokój — jest: jeszcze szybciej 
zmobilizować wszystkie siły mas do 
walki o siłę świata socjalizmu i de- 
mokracji ludowej — do wałki o -za- 
dania produkcyjne. Jeszcze sszyb- 
ciej zmobilizować wszystkie siły 
mas świata kapitalistycznego do 0- 
poru przeciw imperialistycznym 
przygotowaniom do napaści wojen- 
nej. Jeszcze energiczniej demasko- 
wać £ obracać wniwecz imperiali- 
styczną kampanię oszustwa. Szerzyć 
i pogłębiać prawdę o istotnych przy 
czynach wojny i agresji. Wzmacniać 
jedność obozu pokoju ma całym 
świecie. Zdwoić czujność wobec 
prób rozbicia, dywersji i osłabienia 
obozu pokoju. 


W walce o pokój DECYDUJE U- 
STRÓJ. CZŁOWIEK, SŁUSZNOŚĆ 
SPRAWY. Po naszej stronie — zwy 
cięski i rosnący socjalizm. Po.ich 
stronie — rozpadający się, zgniły im 
perializm. Po naszej stronie — gtu- 
szna ʻi wielka sprawa pokojowej 
przyszłości człowieka. Po ich stro- 
nie — brudna. kalkulacja zysków na 
krwi, zbrodni i nieszczęściu. 


Po naszej stronie — STALIN. Po 
ich stronie — Truman: 

Po naszej stronie — klasa robot- 
nieza. Po:ich stronie — magnaci ka 
pitalistycezni. 

Po naszej stronie — najbardziej 
świadome i wypróbowane w nie- 
jednej walce o postęp, najbardziej 
bojowe masy. Po ich stronie — oszu 
kani, najbardziej zacofani, bierni, 
przekupieni i zgnili. 


a p a i ka aka ZZA 


Po naszej stronie — setki milio- 
nów. — coraz więcej ludzi, którzy 
nie chea wojny. 

Ale człowiek, który tylko nie 
chce wojny, to mało. Siła — to 
człowiek, który chce i umie wal- 
czyć o pokój. Zrobić żołnierzami 
pokoju wszystkich, którzy nie 
chcą wojny — a nie znajdzie się 
nikt, kto by ośmielił się podnieść 
rękę na pokój. TAKIE JEST NA 


CZELNE ZADANIE OBROŃCÓW 
POKOJU NA CAŁYM ŚWIECIE. 


Polska—ważnym ogniwem 
obozu pokoju 

Min. Rapacki podkreśla następ - 
nie, że wyzwolony z faszystowskiej 
okupacji i z imperialistycznego ja- 
rzma naród polski idzie szybko do 
lepszej, socjalistycznej Polski * jest 
ogniwem obozu pokoju i jedna z 
wysuniętych jego pozycji. Tak jak 
wszystkich wyzwolonych krajów 
— jimperialistyczny wróg nienaw i- 
dzi Polski Ludowej. Nadzieją na 
polską ziemię kupuje sobie amery- 
kański imperializm hitlerowskich 
pachołków. Nasyła na Polskę Ludo 
wą swych szpiegów, agentów, dy- 
wersantów. 

Ale też jesteśmy jak nigdy Sgi; 
jako państwo należące do obozu po 
koju i postępu, jako państwo, w 
którym lud ma w ręku władzę. Pol 
scy obrońcy pokoju są w położeniu 
o wiele szczęśliwszym, niż obrońcy 
pokoju w krajach kapitalistycznych: 

Jesteśmy również silni naszą g0- 
spodarką Pooh rozwijającą się, 
według plan 


Zadania 
polskich obrońców pokoju 


Pierwszym obowiązkiem obroń- 
ców pokoju jest wykonywać i wał 
czyć o wykonanie Planu 6-letnie 
go. Nie znaczy to tylko pracować 
według planu — wykonywać nor 
my. Walką o pokój jest praca za 
żarta, wykonywana z zapałem, z 
nieustanną myślą o jej znaczeniu 
dia Ojczyzny i dla milionów lu- 
dzi na świecie — praca wyko- 
nywana ze zrozumieniem wagi 
każdej godziny w wyścigu między 
siłami. pokoju i awaniurnictwem 
wojennym imperializmu. 
Zakładowe Romitety Pokoju po- 

winny się czuć odpowiedzialne za 
wszystkich obrońców pokoju i całą 
załogę na swoim terenie, powinny 
interesować się walką o plan, poma 
gać w tej walce, wzmacniając pra 
ce agitatorów pokoju tam, gdzie lu 
dzie nie rozumieją jeszcze odpowie- 
dzialności, jaka na nich ciąży. 

Było by błędem sprowadzać wal- 

kę o pokój tylko do zadań produk 
cyjnych. Również w domu, w dziel 
nicy włelkiego miasta, we wsi, mia 
steczku, osiedlu — toczy się walka 
polityczna o pokój. I tam dociera 
łatwiej, niż gdzie indziej wróg po- 
koju i Polski Ludowej. A jedno- 
cześnie tam kryją się wielkie, nie- 
wyzyskane rezerwy ruchu pokoju. 

Polski ruch obrońców pokoju się 
ga już szeroko: potrafił zebrać 18 
milionów podpisów pod  Apelem 
Sztokholmskim, skupiając w tej ak 
cji 700.000 aktywistów, w większo 
ści bezpartyjnych, w bardzo dużej 
cześci kobiety. Ponad 4 miliony oby 
wateli wzięło udział w zebraniach 
wyborczych. Szeroką falą wtargnał 
ruch pokoju na wieś. Ruch pokoju 
ogarnał nowe warstwy, sięgnął do 
nowych środowisk, ale ogromne re 
zerwy jeszcze nie są wprowadzone 
do walki. 

Upowszechnić ruch pokoju, wy 
dobyć i wychować nowych tudzi 
trzeba w walce. Odczuwaliśmy 
przecież bezskuteczną zresztą ro- 
botę wewnętrznego wroga poko- 
ju i w czasie akcji zbierania pad 
pisów, i w akcji wyborczej. Dzia 
ła on chytrze i atakuje podstępnie. 
Trzeba prowadzić zażarcie, na każ 


dym kroku walkę przeciw imperia 
listycznemu oszustwu, szerzyć świa 
domość przyczyn wojny, pokazać 
jej siewców i ich agentury, otoczyć 
ich nienawiścią. Trzeba pogłębiać 
uczucie braterskiej solidarności z 
bojownikami pokoju na całym świe 
cie, pogłębiać miłość i szacunek dla 
Związku Radzieckiego — głównej 
siły w walce o pokój dla bohater- 
skiej klasy robotniczej, zmagającej 
się z imperializmem — dla Stalina, 
Wódza obozu pokoju. 


Rośnie ogólnonarodowy, 
bojowy front pokoju 


Trzeba także skupiać uwagę na 
bliskich i konkretnych przejawach 
walki o pokój w terenie. 


Cała Polska żyć musi wielką 
bitwą o jej pokojową przyszłość, 
bitwą, która toczy się w naszym 
kraju — musi żyć Planem 6-let- 
nim. Trzeba bronić praktycznie 
Planu 6-letniego: zwalczać i nczyć 
zwalczać sabotaż gospodarczy, wy 
zyskiwać wszystkie okazje dla 
szerzenia poczucia odpowiedzialno 
ści każdego w walce 6 pokój. 


Trzeba szerzyć zrozumienie zna- 
czenia obronności kraju dla obro- 
ny pokoju, pogłębiać szacunek i mi 
łość dla Odrodzonego Wojska Pol- 
skiego. Trzeba wyostrzyć wzrok na 
wszystko, co może zdemaskować 
szpiega wojskowego czy gospodar- 
czego. , 

Każdy musi żyć wolą pokoju, ale 
równocześnie wiedzieć, że wiara w 
przyszłość nie może być lekceważe 
niem niebezpieczeństwa, bo to mo=* 
głoby tylko zachęcać napastnika. 

Walczyć o siłę Polski, to także 
wyjaśniać wielkie znaczenie władzy 
ludowej, jako kierownictwa narodu 
w walce o pokój. Nie wolno prze- 
chodzić obojętnie koło niczego, co 
może być bariera między masami 
ludzkimi i ich władzą. Trzeba spa- 
jać i wzmacniać jedność narodu w 
walce o pokój — dokoła władzy 
iudowej, dokoła klasy robotniczej, 
dokoła jej przywódcy — naszego 
Prezydenta. 

Mamy za sobą Apel Sztokholm- 
ski. 

Apel Sztokholmski był stwierdze 
niem jedności narodu polskiego w 
woli pokoju. Powinniśmy każdego, 
kto chce pokoju, przekształcić w 
żołnierza — bojownika pokoju. 

POWINNIŚMY IEDNGŚĆ NARO 
DU W WOLI POKOJU PRZE- 
KSZTAŁCIĆ W OGÓLNONARODO 


WY, BOJOWY FRONT POKROJU. 


Mamy przed sobą Światowy 
Kongres Pokoju. Niech będą goto 
we Komitety Obrońców Pokoju 
do wykonania jego uchwał. Niech 
będa gotowi do ich wykonania 
polscy obrońcy pokoju, 

Kończąc, mówca stwierdza: 

„Na całym świecie i w każdym 
jego zakątku wola setek milionów 
ludzi stanęła do walki przeciwko 
imperialistycznym prawom wojny, 
ucisku i grabieży. 

Wszystko co ludzkość ma w. tych 
wielkich czasach najlepszego 
wszystkie siły socjalizmu i postępu, 
siły Klasy robotniczej i mas pracu- 
jących, siły wszystkich uczciwych i 
dzielnych ludzi wzmagają się w tej 
walce. 

Być obecnym w walce — spełnić 
swój obowiązek — a przede wszyst 
kim zwyciężyć — to punkt honoru 
osobistego i narodowego, to słuszny 
przedmiot najszlachefniejszej dumy 
narodowej polskich obrońców po- 
koju. 

JESTEŚMY ODDZIAŁEM ŚWIA- 
TOWEJ ARMO POKOJU. 

Z NAMI SŁUSZNA, WIELKA I 
PIEKNA SPRAWA. 

Z NAMI NIEZWYCIĘŻONA PO- 
TĘGA CAŁEJ POSTĘPOWEJ LUDZ 
KOŚCI 

ZA POKÓJ, ZA OJCZYZNĘ — 
NAPRZÓD! 


Gigantyczne budowle epoki 


Organ prasowy związków-zawo. 
dowych „Tryd” i gazela „Krasnała 
Zwieżda” zamieszczają na swych 
łamach artykuły wstępne, poświęca 
ne postanowieniu Rady Ministrów 
ZSRR „O budowie Stalingradz- 
kiej Elektrowni Wodnej na rzece 
Wołdze, o nawodnieniu i irygacji 
okręgów przykaspijskich”. „Praw- 
da” i „Izwiestia” zamieszczają: wy 
wiady z kierownikiem „Hydropro- 
jektu”, 5. Żukiem oraz z naczel- 
nym inżynierem  „Stalingradstro- 
ja”. Miedwiediewem. 


W rozmowie z korespondentem 
gazety „Tzwiestia*, S;Żuk oświad 
czył: 


— Budowa Stalingradzkiej Elek- 
trowni Wodnej, którą zainicjował 
towarzysz Stalin, stanowi nowe, 
poważne ogniwo w całym szeregu 
zespołowych Środków, zmierzają- 
cych do zrealizowania gigantycz- 
nego stalinowskiego planu przeo- 


brażenia przyrody na ogromnych, 


nękanych posuchą obszarach nad- 
wołżańskich oraz wykorzystania 


kolosałlnych 
nych Wołgi, 

Pierwszym ogniwem w szeregu 
tych środków jest budowa Kujby- 
szewskiej Elektrowni Wodnej na 
Wołdze i nawodnienie miliona 
hektarów ziemi w środkowych 0- 
kręgach nadwołżańskich. Budowa 
Stalingradzkiej Elektrowni Wod- 
nej przewiduje nie tylko otrzyma- 
nie taniej energii wodnej i nawod- 
nienie obszarów nadwołżańskich. 
ale również ogromnych obszarów 
pustynnych niziny Przykaspijskiej. 

Tama stalingradzka podniesie po 
ziom wody na Wołdze i utworzy 
duży zbiornik wody. Stalingradz= 
ki kanał nawadniający będzie 
biegł od wzmiankowanego zbior- 
nika w stronę rzeki Ural. Kanałem 
tym popłyną wody Wołgi, aby za- 
silić około 6 milionów ha, grani- 
czących od północy z kanałem 
Stalingradzkim, od południa — z 
Morzsm Kaspifjskim, od zachodu i 


rezerw  energetycz- 


wschodu — z rzekami Wołgą i 
Uralem. 
Oprócz nawodnienia obszaiów, 


stalinowskiej 


leżących wzdłuż lewego brzegu 
Wołgi, postanowienie rządu prze- 


widuje budowę kanałów, które ma 
ja służyć nawodnieniu i irygacji 
ziem, położonych na prawym brze 
gu Wołgi — na południe od Sta- 
lingradu oraz północno-zachodniej 
części niziny Przykaspijskiej. 


W wyniku przeprowadzenia prac 
nawadniających oraz hodowli la- 
sów, ogromne obszary pustynne 
niziny Przykaspijskiej, będące dzi 
siaj ogniskiem wysuszających wia 
trów, staną się bogatym -krajem 
pastwiskowym. 

W chwili obecnej liczne grupy 
geologów, topografów i hydroło- 
gów prowadzą prace przygotowaw 
cze w rejonie przyszłych robót 
przy budowie elektrowni. 

— Projektanci i budowniczowie 
Stalinaradzkiej Elektrowni Wod- 
nej — kończy rozmowę tow. Żuk 
— dołożą wszelkich starań, by 
urzadzenia tej gigantycznej bndo- 
wli były godne wielkiej epoki 
stalinowskiej. 


t. 


WAŻNIEJSZE TELEFONY: 


10-72 Straż Pożarna 

10-70 Szpital Międzykomunalny 

15-87 Pogotowie lekarskie — 
ul. Stalina 45 


KINA: 

„Kino „POLONIA“ wyświetla 
film produkcji franeuskiej pt. 
„O świcie, 

* . * 
„Kino „BAŁTYK* wyświetla 
film produkcji węgierskiej pt. 
„Piomienie” 
ADRES REDAKCJI: 

Aleja 3 Maja Nr 4, tel. 15-81 

Interesantów przyjmuje się 
ad godz. 16 do 18 


Rozdzielnia: ul. Słowackiego 26 
tel, 15-40 


——— 


Kilka dni temu załoga piotr= 
kowskiej Fabryki Beczek miała 
słuszny powód do dumy. Robotni 
cy zebrani na na ”wir wytwór: 
czej postanowili, idąc za przykła» 
dem Lidii. Korabielnikowej 
pracownicy Fabryki Obuwia 
„Czerwony Październik“ w Mo- 
skwie — rozpocząć produkcję z 
zaoszczędzońego surowca o w 
efekcie do końca roku dać miało 
dodatkową produkcję wartości o- 
koło 5 milionów złotych. 


Twórcza inicjatywa robotni- 
ków wzbudziła zainteresowanie, 
tym bardziej, że jest to zakład 
mały, który stosunkowo niedaw 
no żostał przejęty z rąk prywat- 
nych. Sądząc na podstawie po- 
wyższego zobowiązania należało 
uważać fabrykę za zakład wzoro 
wy, w którym w pełni uświado= 
miona żałoga walczy skutecznie 
o wraz wyższe osiągnięcia pro- 
dukcyjne. 

Chęć bliższego zapoznania ste 
z realizacją powziętego zobowią- 
zania sprowadziła nas do Fabry- 
ki Beczek. Celem wizyty było 
przede wszystkim zapoznanie się 
z dotychczas osiągniętymi rezul- 
tami produkcji pochodzącej z za- 
oszczędzonego surowca. I tu na 
miejscu ujawniły się pewne fak- 
ty, które wywołują niepokój, któ 
re świadczą, że w fabryce dzieje 
się niedobrze, Bolączką, która 
przybrała niedopuszczalne rozmia 
ry jest zagadnienie współzawod- 


Ogłoszenia drobne przyjmuje tyl-|nictwa pracy. Fakty z tej dziedzi 


ko Urząd Pocztowy 


ny omówić chcemy szczegółowo. 


Najpierw  przeprowadziliśmy 
krótką rozmowę z poszczególny- 
mi robotnikami zatrudnionymi 
przy produkcji. Tow. Wojciech 
Bałećki, pracujący przy produk= 
cji bębnów dla garbarni, zapyta- 
ny ile wykonuje normy odpowie- 
dział, że 180 procent. Jego kolega 
Wojciech Soliniak wykonuje 160 
procent normy. Tow. tow. Ta- 
deusz Grzybowski i Zygmunt Bi- 
joch, bednarze stwierdzają z du- 


(mą, że wykonują po 170 procent 


normy. Pracujący w dziale ma- 
szyn tow. tow. Stanisław Bajon 
i Antoni Fronc wykonują po 160 
proc. normy. Z podobnymi wypo- 
wiedziami spotkaliśmy się w dzia 
le okuwania beczek i w dziale 
pilarzy. Te wyniki są poważnymi 
osiągnięciami jednostek. Byliśmy 
jednak ciekawi i spytaliśmy ilu 
robotników bierze udział we 
współzawodnictwie pracy. 


Powiat piotrkowski 
na drugim miejscu 


Swego czasu Główny Komitet 
„Dnia Lasu” ogłosił konkurs na naj 
większe zalesienie nieużytków i sła 
bych gruntów rolnych. Obecnie 6 
głoszono wyniki tego konkursu. Sąd 
konkursowy pfzyznał drugą nagrodę 
w wysokości 150 tysięcy złotych po 
wiatowi piotrkowskiemu. 

W samym tylko nadleśnictwie 
Meszcze zalesiono wiosną br. 71 ha 
nieużytków. oraz założono 30 arów 
szkółek. [Do zalesienia tej wielkiej 
powierzchni zużyto przeszło 1 mi- 
lion sadzonek. (S) 


WZRASTA SPOŻYCIE MLEKA W PIOTRKOWIE 


Konieczność rozbudowy Mleczarni „Wieś“ 


Sklepy detaliczne Mleczarni 
Spółdzielczej „Wieś“ w Piotrko* 
wie rozprowadzają coraz większe 
ilości mleka i nabiału wśród miesz 
kafńiców naszego miasta. Pięć de- 
taltyznych punktów sprzedaży u- 
możliwia codzienne zaopatrywa- 
nie się ludzi pracy w pełnotłuste 
świeże mleko po 37 złotych za 
lite Jednocześnię, -gprzedaje się 
znaczne ilości jaj i maślanki, któ- 
ra cieszy się wielkim powodze* 
miem w okresie letnim. 

Kierownictwo w dążeniu do je- 
szcze lepszego usprawnienia zao- 
patrzenia ludności pracującej w 
nabiał, poleciło podległym sobie 
sklepom przy ulicy Starowarszaw 
skiej i przy ul. Łódzkiej prowa* 
dzić sprzedaż przez cały dzień bez 
przerwy, tzn. od godziny 6 do 20. 
Oba sklepy znajdują się w za: 
mieszkałych w większości przez 
ludność robotniczą, dzielnicach 
Piotrkowa i ta innowacja witana 


jest ze szczególnym  zadowoóle- 
niem. 
Obok usprawnienia pracy w 


sklepach z nabiałem kierownic- 
two spółdzielni planuje systema- 
tyczne rozszerzenie sieci placówek 
i detalicznych. Obok istniejących 
już sklepów, w dniu 15 września 
zostanie uruchomiony nowy punkt 
sprzedaży nabiału przy Al. 3 Ma- 
ja 16. W najbliższym czasie odda- 
ny zostanie do użytku mieszkań- 
ców Piotrkowa drugi Bar Mlecz- 
ny przy ulicy Stalina 74, 

_ Możliwości przetwórcze Spół- 
dzielni Mleczarskiej „Wieś“ są 
większe, niż obecna produkcja. 
Stąd też powstaje konieczność u- 
ruchomienia nowych sklepów de- 


Nasi korespondenci donoszą 


Dlaczego korespondencje 
pozostają bez odpowiedzi 


Na terenie Zakładów Drzewnych 
na Bugaju istnieje klub korespon- 
dentów, który wykazuje ożywioną 
działalność. Członkowie klubu za- 
mieszczali na łamach „Głosu Piott- 
kowskiego”* szereg korespondencji, 
w których wysunięto zarzuty pod 
adresem dyrekcji fabryki, rady za- 
kładowej i organizacji partyjnej. 
Między innymi pisano o złym syste 
mie wypłacania zarobków robotni- 
kowi, o braku funduszu zakładowe- 
go. Niestety słuszna krytyka nie zna 
lazła oddźwięku. Czekamy nie- 
cierpliwie na odpowiedź. 
Bronisław _ Konfeczny 
korespondent „Głosu“ 
Zakladów  Drzewnych 

na Bugaju. 


z 


talicznych. Gdyby Komisja U- 
sprawnienia Zaopatrzenia przy* 
dzieliła mleczarni odpowiednią 
ilość pomieszczeń na sklepy, wte 
dy już nie cztery tysiące litrów 
mleka, jak obecnie, ale znacznie 
więcej mleka mogliby kupować 
piotrkowianie w placówkach spół- 
dzielczych. Przydzielenie* odpo* 
wiedhich pońnieszcżeń, pady ło 
by rozprowądzenie mleka w bu- 
telkach oraz sprzedaż mleka pa- 


steryzowanego. t i 
Ludność pracującą naszego mia 

sta chce napywać nabiał w skłe- 

pach sektora uspołecznionego, pa“ 


raliżując tym samym nieuczciwe 


transakcje mlekiem i nabiałem. 
prowadzone przez handlarzy. 
Słusznym tym chęciom należy 


wyjść naprzeciw, przeznaczając 
spółdzielczej płacówce nowe,:śod- 
powiednie pomieszczenia. 

(M. G.) 


—_ GŁOS PIOTRKOWSKI a 


Źle sie dzieje w Fab 


I co się okazuje? We wrześniu 
bierze udział we współzawodnie- 
twie połowa załogi. Gdy jednak 
chcemy dowiedzieć się jak wyglą 
dał procent ten w ubiegłych mie 
siącach, okazuje się, że procent 
biorących udział we współzawod 
nictwie systematycznie maleje. 
Kilka miesięcy temu we współza- 
wodnictwie pracy brało udział 
70 procent robotników, dzisiaj 
50 procent. Co będzie za miesiąc? 
Wszystko wskazuje na to, że licz 
ba ta szybko się nie powiększy. 

Dlaczego tak jest? Dlaczego w 
Fabryce Beczek współzawodnie- 
two — mówiąc po prostu — „Je- 
ży”? 

Oto fakty, jasno tłumaczące 
przyczyny zła, które się tu zaple- 
niło. Kierownictwo zakładu nie 
robi niczego ażeby ruch współ- 
zawodnictwa _ spopularyzować, 
uczynić go bardziej atrakcyjnym. 

Kierownictwo nie wyznacza 
również robotnikom godziwych 
premii. A przecież robotnik widzi 
we współzawodnictwie nie tylko 
swój wkład w rozbudowę gospo- 
darczą kraju, alė wie, że ma mu 
ono przynieść podniesienie stopy 
życiowej. 

Co zrobiła rada zakładowa aże- 
by zapobiec kryzysowi -w ruchu 
współzawodnictwa? Postąpiła po 
dobnie jak dyrekcja tzn. nie zro- 
biła niczego, gdyż nie można naz- 
wać działalriościa odczytywania 
instrukcji i okólników. 

Jest również w zakładzie pod- 
stawowa,organizacja partyjna, do 
której obowiązków między imny- 
mi należy dbanie o rozwój pro- 
dukcji, o rozwój ruchu współza- 
wodnietwa. ś 

Podstawowa organizacja, która 
powinna strzec rozwoju współza 
wodnietwa jak źrenicy oka spra- 
wę rozwoju „współzawodnictwa 
również żaniedbała, mimo. że wie 
działa dobrze © tym, że ilość 
współzawodniczących spada. Na 
zebraniach odczytano wprawdzie 
pięknie brzmiące referaty o korzy 
ściach które daje współzawydni- 
ctwo gospodarce narodowej i kla- 
sie robotniczej. Na tym jednak 
skończono. Również  agitatorzy 
nie wykazali się. żainteresowa- 
niem dla tego odcinka. 

Sytuacja w Fabryce Beczek na 


odcinku współzawodnictwa pracy 
jest poważna. Podrywa wiarę w 
to, że niedawno podjęte zobowią- 
zania zostaną wykonane, stawia 
pod znakiem zapytania wykona- 
nie zwiększonych planów produk 
cyjnych. To, że jeszcze dzisiaj za 
kład daje sobie radę z produkcją 
zawdzięczać należy tym 50 procen 
tom biorącym udział we współ- 
zawodnictwie. Co jednak będzie, 
gdy liczba ta zmniejszy się, a bio 
rac pod uwagę dotychczasową Sy. 


jtuację zmniejszyć się może. Tak 


poważna sytuacja wymaga jak 
najszybszych i najbardziej ener- 
gicznych kroków ze strony podsta 


yce Beczek 


wowej organizacji partyjnej, kie- 
rownietwa fabryki i rady zakła- 
dowej. Nie okólniki, nie refera- 
ty zza biurka umożliwią |opano- 
wanie sytuacji. Natychmiastowa 
mobilizacja całej załogi wokół za 
gadnień współzawodnictwa, zak- 
tywizowanie agitatorów  partyj- 
nych, szeroka akcja nświadamiająca 
„oto środki, które pozwolą na.prze 
łamanie obecnych trudności , Z 
| uwagą śledzić będziemy jaką dzia 


łalność rozwinie kierownictwo, 
rada zakładowa i organizacja 
partyjna Fabryki Becżek,' by 


postawić na właściwym pozio: 
mie współzawodnictwo pracy. 


Piotrkowska bursa młodzieżowa 


przejęta przez CUSZ 


W wyniku porozumienia Zarzą- 
du Głównego Towarzystwa Burs i 
Stypendiów z Ministerstwem Oświa 
ty i Centralnym Urzędem Szkolenia 
Zawodowego — Towarzystwo Burs 
i Stypendiów przekazuje władzom 
szkolnym znaczną część burs dla 
młodzięży wiejskiej, prowadzonych 
dotychczas przez to Towarzystwo, 

Wśród 24 burs o 2.170 miejscach 
przejętych w bieżącym roku przez 
CUSZ, znajduje się -również piotr- 
kowska bursa TBS, mieszcząca się 
przy ul Sienkiewicza 6. 


Formalnego przekazania bursy 


| roku szkolnego. Obecnie do butsy, 
administrowanej już przez Central- 
ny Urzad Szkolenia Zawodowego 
| przyjęto młodzież wiejską, uczę- 
szczającą do szkół zawodowych, któ 
rych wiele znajduje się na terenie 
Piotrkowa. Pewien procent uczniów 
średnich szkół ogólnokształcących 
w Piotrkowie korzysta także z bur- 
sy. Pierwszeństwo przy przyjmowa 
niu w bieżącym roku miały dzieci 
członków spółdzielni, produkcyjnych 
oraz mało i średniorolnych chłopów. 
Mimo napływu wielkiej ilości podań 
przyjętych zostało do bursy jedynie 


dokonał Zarząd Wojewódzki TBS| 170 chłopców i dziewcząt. 


jeszcze przed rozpoczęciem nowego 


(M) 


Rozbudowa lecznictwa na wsi 


Zagadnienie pomocy leczni- 
czej dla ezłonków spółdzielni 
rolniezo-produkcyjnych  uregu 
lowane zostało okólnikism mini- 
stra zdrowia z dnia 6 lutego 
1950 r. przyznającym im prawo 
do bezpłatnego korzystania z 
pomocy szpitalnej w zakresie 
chorób zakaźnych i psychia- 
trycznych oraz z bezpłatnych 
porad w ośrodkach zdrowia i u 
położnej.gminnej. Karetki pogo 
towia w razie nieszczęśliwych 
wypadków drogowych lub po- 
wikłanych porodów obowiąza- 
ne są przewozić człońków spół- 
dzielni bezpłatni Anina |? 

We wszystkich innych Wy- 
padkach zarówno za leczenie 


Należy upowszechnić współzawodnictwo pracy 


w Państwowych Gospodarstwach Rolnych 


„W ciągu sześciolecia Pań 
stwowe Gospodarstwa Rol- 
ne stana się w pełni wżoro- 
wymi gospodarstwami S0* 
cejalistycznymi”*, 

(tow. Minc na V Plenum 

KC PZPR) 


pan 6-łetni stawia przed Pań- 
stwowymi Gospodarstwami 
Rolnymi wielkie zadania, W cyf- 
rach wyrażają się one podniesie- 
niem produkcji roślinnej o 123 
procent, zwierzęcej — o 353 pró- 
cent oraz wzrostem udziału PGR 
w produkcji towarowej rolnictwa 
do 15,9 proc. PGR-y w Planie -6- 
letnim odegrają poważną rolę w 
zaopatrzeniu miast w produkty 
rolne i surowce spółdzielni pro- 
dukcyjnych oraz mało i średnio- 
rolnych gospodarstw chłopskich w 
nasiona selekcyjne i zwierzęta za- 
rodowe. PGR-y w okresie wielkie 
go Planu przyczynią się w du- 
żym stopniu do socjalistycznej 
przebudowy wsi. 
Warunkiem wykonania zadań 
Planu 6-letniego na odcinku Pań- 


stwowych Gospodarstw Rolnych. 


jest — podobnie jak w przemyśle 
i innych gałęziach gospodarki — 


zhaczny postęp techniczny i orga“ | 


nizącyjny. Stworzy on podstawy 
do przewidzianego planem wzro* 
stu wydajności pracy o 90 procent. 

Jedną z form organizacyjnych, 
jedną z dróg zwiększenia wydaj 
ności pracy jest współzawodnic= 
two. Zespołową i indywidualną 
'walkę o większą wydajność, o lep 
szą jakość produkcji, o termino” 
wei przedterminowe wykonanie 
planów gospodarczych prowadzi 
za przykładem robotników prze- 
mysłowych wielu robotników rol- 
nych. Te PGR-y, które odnoszą 
wspaniałe sukcesy, które staja się 
wzorowymi gospodarstwami socja 


listycznymi, zawdzięczają to w 
niemałym stopniu właśnie współ 
zawodnictwu, ofiarnej pracy 
swych przodujątych robotników. 
Jednak ruch współzawodnictwa 
w Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych nie osiągnął jeszcze ta- 
kich rozmiarów, jak w fabrykach 
i zakładach pracy w miastach. Co 
jest tego przyczyną? 
„ Główną przyczyną jest to, że 
nie wszystkie komórki Związku 
Zawodowego Robotników i Pra- 
cowników Rolnych potrafiły upo- 
wszechnić znaczenie współzawod- 
nictwa wśród swych członków. 
Winą również wielu organizacji 
partyjnych w PGR=ach jest, że nie 
mobilizowały robotników do 
współzawodnictwa. 
« Dlatego obok przodujących ze- 
społów „PGR, gdzie dobrze rozwi- 


ZK 


ja się współzawodnictwo pracy, | wa przedterminowo, stając się 


mamy zespoły słabsze, 


wskutek | wzorem i przykładem dla indywi- 


braku lub zastoju współzawodnic* | duslnych gospodarstw chłopskich. 


twa. 


Upowszechniać jednak i rozwi* 


Współżzawodnictwo — to nie-|iać skutecznie współzawodnictwo 
odzowny element budownictwa so | można wtedy tylko, gdy idzie z 


cjalistycznego. 


Walka o Plan 6-| tym w parze praca uświadamia* 


letni wymaga więc ubojowienia | Jąca, praca nad podnoszeniem po- 
crganizacji partyjnych w PGR, | Złomu ideólogiczno = politycznego 


przełamania niewłaściwego stylu 
pracy Związku Zawodowego Ro* 
botników i Pracowników Rolnych, 
mobilizowania ich do walki o więk= 
szą wydajność, Współzawodnic* 
two w PGR=ach winno się stać 
sprawą wszystkich robotników. 
Tegoroczna, pierwsza w Planie 
G-letnim kampania żniwno-omło* 
towa pokazała. jak ogromne zna* 
czenie ma współzawodnictwo pra 
cy. dzięki któremu częstó, mimo 
braku ludzi, PGR-y ukończyły żni 


Budowa obory zespołowej w spółdzielni produkcyjnej 'w  Jackowicach, 
powiatu łowickiego 


g 


CZYTAJCIE „GŁOS PIOTRKOWSKI" 


robotników. Dlatego też jednym 
z czołowych zadań, jakie stoją 
przed podstawowymi organizacja“ 
mi partyjnymi w PGReach, to wal 
ka o podnoszenie poziomu poli- 
tycznego robotników rolnych. 

W walce o rozwój współzawod” 
nictwa w PGR=ach, o objęcie nim 
wszystkich pracowników Państwo 
wych Gospodarstw Rolnych, w wal 
ce o jak największe ich zaktywi* 
zowanie musimy uczyć się na do 
skonałych prżykładach radziec- 
kich, na doświadczeniach ruchu 
współzawodnictwa w kołchozach i 
sowchozach ZSRR. Winniśmy tak 
że szerzej niż dotąd czerpać z do- 
robku i osiągnięć naszych włas- 
nych przodujących gospodarstw 
państwowych. 

Rożwój i upowszechnienie współ 
zawodnictwa w PGR-ach — to po- 
ważny czynnik realizacji Planu 
6-letniego, szybkiego przekształ- 
cenia naszych gospodarstw pań- 
stwowych we wzorowe socjali- 
styczne gospodarstwa — twierdzę 
socjalizmu na wsi. K. D. 


Odpowiedzi Redakcji 


Staly czytelnik „Głosu“, — Z in- 
teresującą Was sprawą zgłoście się 
do Prokuratury Sądu Okręgowego 
w Piotrkowie. 

a > 


Zofia Ziel. z ul. Litewskiej. 
O konkursie o tytuł najlepszej 
prządki napiszemy w najbliższych 
dniach, 


» 


= 


— 


* à 

Antoni Cengel. — Materiał ' do- 
szedł do nas z opóźnieniem — nie 
móżemy z niego skorzystać. Prosi- 
my o dalsze korespondencje. 


szpitalne jak i za przewóz ka- 
retkami pogotowia członkowie 
spółdzielni płacą 20 proc. tak- 
sy, tak więc koszt 15-dniowego 
pobytu w szpitalu nie przekra- 
cza dla nich 2100 zł. 

Wreszcie Skarb Państwa po- 
krywą całkowicie kosżty lecze- 
nią uzdrowiskowego członków 
spółdzielni, jak rówhież prze- 
jazd koleją w obie strony. 

Marszruty ambulansów denty 
stycznych, ruchomych kolumn 
przeciwwenerycznych, kolumn 
Centralnych Wojewódzkich Po- 
radni Ochrony Macierzyństwa i 
Zdrowia, Dziecka planowane cą 
w ten sposób, aby w najszer= 
szym zakresie uwzględnić po- 
trzeby członków spółdzielni rol- 
niczo-produkcyjnych i pracowni 
ków Państwowych Gospodarstw 
Rolnych. Przeprowadzenie maso- 
wych prześwietleń rentgenem 
i innych badań, zakrojonych na 
szeroką skalę, obejmie także 
wszystkie spółdzielnie rolniczo- 
produkcyjne oraz PGR. i 

Dowodem troski rządu jest zbli 
żenie pomocy leczniczej ZLP do 
robotnika rolnego — podobnie 
jak zbliżona już została ona do 
robotników fabryk i kopalń. W 
ramach Planu 6-letniegó spra 
wa ta zostanie rozwiązana w 
ten sposób, że w PGR powsta- 
ną tzw. punkty felczerskie albo 
nawet lekarskie. Ogniwem że- 
spalającym kilka takich punk- 
tów będzie oddział lekarsko-sa 
nitarny z zespołem lekarzy-spe 
cjalistów. 

Nowe Ośrodki Zdrowia z izba 
mi porodowymi oraz apteki po- 
wstawać będą w miarę możno= 
śći w pobliżu istniejących spół- 
dzielni i PGR. Zanim Ośrodki 
te powstaną, lekarze i pielę- 
gniarki dojeżdżać będą do spół 
dzielni z najbliżej położonych 
istniejących już Ośrodków. -Do 
obówiązków lekarza powiato- 
wego należy zorganizowanie w 
kazdej spółdzielni i w każdym 
Państwowym Gospodarstwie Rol- 
nym sezonowych. żłobków, na 
caly okres letnich prac. 

oza zagadnieniami zaspoko- 
jenia potrzeb spółdzielni rolni- 
czo-produkcyjnych i Państwo 
wych Gospodarstw Rolnych, tro 
ska Ministerstwa Zdrowia o po- 
trzeby wsi w ogóle, a chłopów 
mało i średniorolnych w szeże- 
gólności, wyraża się: w dążeniu 
do obsadzenia wszystkich 3.023 
gmin w Polsce położnymi jesz- 
cze w ciągu br. w  zróżniczko- 
waniu opłat szpitalnych i opłat 
za usługi położnej, w utworze- 
niu przy wiejskich (tzw. okrę- 
gowych) Ośrodkach Zdrowia 
izb porodowych 4 iżb chorych, 
w, udostępnieniu leczenia uzdro- 
wiskowego dla biedoty chłop- 
skiej, którą to akcją w br., jest 
objętych 10.000 chłopów. 


złóż ofiare 


| Odbudowę Warszawy 
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ERWAWE STARCIE Z POLICJĄ 
W RETKINI 

W dniu wczorajszym w Retkini, na 
przedmieściu Łodzi, policja usiłowała 
dokonać kilku aresztowań. Wiado- 
mość o tym rozeszła się w mgnieniu 
oka wśród licznych bezrobotnych, za 
mieszkałych w okolicy. 

Policjantom, prowadzącym  więż- 
niów, zaqgrodził drogę tłum, uzbrojo- 
ny w kije i kamienie. Wywiązała się 
krótka walka, w czasie której poli- 
cjanci oddali salwę do Humu. Kilka 
osób zraniono, Niejaki Władysław 
Socha , — mieszkaniec Retkini został 
Ag i w stanie ciężkim do szpi- 
tala. . 


25 TYSIĘCY WŁOKNIARZY 
BEZ PRACY 

Według danych ministerstwa „pra- 
- cy i opieki społecznej ilość bezrobot 
nych włókniarzy na terenie Łodzi wy 
nosi 25912 osób. 

14.698 robotników budowlanych 
również pozosłaje bez pracy. 


W KRAINIE MODY 

Niejaka „Sirene” w „dodatku dla 
dam” — w Kurierze Łódzkim zaleca 
bięknym paniom do jesiennego płasz 
dza w kolorze ciemno-zielonym ku- 
pić wysokonogiego, silnego w karku 
„błoodhounda' * (z rasy hannower- 
skiej). „Bloodhoundy” lansowane są 
przez wszystkie elegantki w Paryżu, 
Londynie i Nowym Jorku i wyparły 
ostatnio całkowicie tak modne „pe- 
kficzyki", 


m M |< 


So pisało praso łódzka w dn. 3 września 1930 r. 


PRZYGOTOWANIA DO NOWYCH 
WYBORÓW 


W związku z rozwiązaniem Sejmu 
1 Senatu oraz wyznaczeniem wybo- 
rów na dzień 16 listopada — BBWR 
przygotowuje się do akcji wyborczej. 
Na murach miasta ukazało się zarzĄ- 
dzenie o spisie ludności — upraw- 
nionej do qłosowania. 


KILOMETROWE OGONKI 
PRZED LOMBARDEM 


W dłuższym reportażu, Kurier Łódzł * 


ki donosi, że lombard łódzki jest chy 
ba jedyną instytucją w kryzysowych 
czasach, która nie może narzekać nat 
brak klienteli. Przed lombardem stoją 
codziennie kilometrowe ogonki. Lu- 
dzie przynoszą tutaj najrozmaitsze 
przedmioty: maszyny do szycia, bti- 
ciki, ubrania, kołdry itp. Naturalnie, 
lombard nie przyjmuje wszystkiego. 

Prawdziwe współczucie u reporta- 
żysty wywołała jakaś nieznana ko- 
bieta, prosząca natarczywie o przy- 
jęcie chustki zimowej, gdyż potrze- 
buje koniecznie kilka złotych na po 
moc dla ciężko chorego dziecka. 

Najliczniejszą klientele lombardu 
stanowią bezrobotni — potrzebujący 
trochę gotówki na życie, na zapłace- 
nie komornego, względnie na zakup 
opału na zimę, 

W związku z tym masowym napły- 
wem klienteli — lombard postanowił 
ostatnio wydatnie obniżyć taksę sza- 
cunkową h 


TEATRY 


PAŃSTWOWY 
TEATR IM. STEFANA JARACZA 
(ul. Jaracza 27) 
Dziś, o godz. 19.15 sztuka Alek- 
tira Gergely pt. „Sprawa Pawla 
eraga“. 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(ul. Daszyńskiego 34, tel. 181-34) 

Godz. 19.45 „Bohaterowie dnia po- 
wszedniego' — premiera. 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(uł Obrońców Stalingradu 21 
f tel. 150-36) 
Godziennie o godz. 19.15 komedia 
„Wiel i człowiek do ma. 
nteresów”. 
a czynna w godz, 10—13 ! od 16, 
TEATR BONE. MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 


Godz: 19.15 „Córka pani Angot". 
ki wśżne. 


PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
(ul. Jaracza 2, tel. 217-49) 


Godz. 19.30 „Sprawa rszteraąga”, 
(Mój Syn), Aleksandra Gergely'ego 
w tłumaczeniu i reżyserii Idy Ka- 
mińskiej. 

Zmiżki zw, zaw. ważne, 


TEATR LETNI „OSA* 
(ul, Piotrkowska 94, tel. 272-70) 
Godz. 16.80 i 19.30 „Śluby murar- 
skie”, czyli wodewil warszawski Go- 
zdawy i Stępnia. à 


TEATR „ARLEKIN* 
(ul. Piotrkowska 152) 
Godz. 17i 19.15 widowisko pt, 
„Bat4bó i lew. Kasa częhńa ód go- 
dziny. 10. 


TEATR „PINORIO" 
(ul. Kopernika 16) 

Godz. 12 i 17 widowiska otwarte 
pt. „Pan Tom buduję dom“. 


KINA 


ADRIA dla młodzięży (Stalina 1) 
„Klatka słowieza”, dod. „Magne: 
tyzm“, godz. 14, 16, 18, 20 


ranek godz. 12 
ŁTYK (Narutowicza 20) 
„Maskarada, dod. „Świat mio- 


dych Nr 12%, godz. 17, 19, 2Ł 
poranek godz. 11 
(Dla dzieci powyżej lat 12) 
BAJKA (Franciszkańska 31) 
„As wywiadu”, dod. „Bieg na prze 
łaj + godz. 16, 18, 20 
(Dla dzieci powyżej lat 12) 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) 
„Program Aktualności Krajowych 
i Zagranicznych Nr 33“, Kronika 
Nr 36-50, „Jedna z wielu”, „Rze- 
a Kama“, godz. 11, 12, 15, 16, 
17, 18, 19, 20, 21 
HEL (Legionów 2) Kino 
czynne z powodu remontu. 
MUZA (Pabianicka 173) „Zwariowa 
ne lotnisko”, dod. „Granica poko- 
ju“, godz. 16, 18, 20 
poranek godz. 11 
(Dla dzieci powyżej lat 7) 
POLONIA (Piotrkowska 67) — 
„Dwie Brygady“, dod. „Korea“ 
godz. 17, 19, 21, poranek godz. 12 
(Dla dzieci powyżej lat 7) 
PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Miasto młodzieży”, dod. „Pod- 
moskiewskie pałace, godz. 15, 
17.30, 20, poranek godz. il 
(Dla dzieci powyżej lat 12) 
ROBOTNIK (Kilińskiego 178) 
„Zwycięski powrót“, dód, „18 mi- 
lionów godz. 16, 18, 20 
(Dla dzieci powyżej lat 12) 
ROMA (Rzgowska 84) „Dwaj pano- 
wie FV, dod. „Pieśń wiosny”. 
godz. 16, 18, 20, poranek godz. 11 
(Dla dzieci powyżej lat 12) 


nie 


| REKORD (Rzgowska $) „Strój ga- 


lowy“, dod. „Budujemy rudowę- 
glowce”, godz. 16, 18, 20 
(Dla młodzieży powyżej lat 44) 
STYLOWY (Kilińskiego 128) 
„QOztery pokolenia”, dod. „Wietrze 
nię skał”, godz. 15, 17.80, 20 
(Dia młodzieży powyżej lat 14) 
ŚWIT (Bałucki Rynek 2) „Milczenie 
jest złotem”, dod, „Słoneczna pola- 
na“, godz. 16, 18, 20 
(Dla młodzieży niedozwolony) 
TATRY 
dzie) „Muzyka i miłość”, dod, „W 
kraju socjalizmu”, godz. 16:30, 
18,30, 20.30, poranek godz. 11 
(Dla dzieci powyżej lat 10) 


TĘCZA (Piotrkowska 108) „Klęska | 


szpiega”, dod. „W lasach Moeszcze- 
ry“, godz. 14.30, 16.80, 18:50, 20.30 
(Dla dzieci powyżej lat 12) 
WISŁA (Daszyńskiego 1) 
Brygady“, dod. „Korea“ 
godz. 16.30, 18:30, 20.30 
poranek godz, 11 
(Dla dzieci powyżej lat 7) 
WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) 
„Skarb“, dod. „Sesja Światowej 
Feder. Kobiet w Moskwie“, 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
poranek godz. 11 
(Dla dzieci powyżej lat 10) 
WOLNOŚĆ (Napiorsowskiego 16) 
„Płomienie" dod. „Ceramika we- 
gierska"”, godz. 16, 18, 20 
poranek godz. 11 , 
(Dla młodzieży powyżej lat 14) 
ZACHĘTA (Zgierska 26) 
„Świat się śmieje”, dod. „Pokój 
zwycięży wojnę”, godz. 15.30, 13, 
20.30, poranek godz. 11 
(Dla dzieci powyżej lat 10) 


„Dwie 


Co usżyszymy przez radio 


Program na dzień 3 września 1950 r. 

6.50 Poczatek aud. 7.00 Audycja 
dla wsi. 7.15 Orkiestry dęte i różne 
piosenki. 8.00- Dziennik poranny, 8,25 
Mozaika muzyczfa.. 9,00 Koncert or- 
ganowy. 9,30 Muzyka. 10,20 Felieton 
Kteracki. 10,30 „Wieś tańczy i śpie- 
wa”: 10.55 Popularne utwory skrzyp 
cowe. 11,10 (Ł) Aud. pt. „Od ta- 
szych korespondentów". 11,20 (Ł) 
„Naszyjnik — słuchow. wę. noweli 
Maupassanta w reż. T: Markowskie- 
go. 11,45 (Ł) „Plon niesiemy plon. 
11,57 Sygnał czasu i Hejnał, 12,04 
Przegląd czasopism. 12,15 Koncert. 
18,15 „Niedziela na wai“. 14.00 „Pie 
Ban z Chodla" — 9 ode. 14,20 Melo 


die ludowe do tańca. 14.45 Proza hu 
morystyczna. 15,00 Piosenki w wyk. 
P. Kruszewskiego. 15,15 Audycja 
dla świetłic dziecięcych. 16:00 Dzien 
nik popołudniowy. 16,20 Koncert Chó 
ru Rozgłośni Wrocławskiej. 16.40 
Muzyka. 17,00 (Ł) Koncert rozryw 
kowy, 18.00 „Kawaler złotej gwiaz- 
üy“ — słuchow. wg. S. Babajewskie 
go. 19.00 XX aud. z cyklu: „Stani- 
sław Moniuszko“. 20,00 Dziennik 
wieczorny. 20:40 (Ł) Koncert ży 
czeń. 21.00 „Melodie świata”. 21,36 
Repottaż z wyścigu kolarskiego Zgo 
rzelec — Warszawa, 22.00 (4) Mu- 
zyka taneczna. 22,15 Wiadomości 
sportowę. 23.00 Ostatnie wiadomości. 
28.15 „Na dobranoc". 


x 


(Sienkiewicza 40, w ogro: | 
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ZE SPORTU 


Wyścig Jelenia Góra-Warszawa 


stał się wspaniałą manifestacja naszego sportu kolarskiego na rzecz pokoju 


Kolarze przejeżdżają ulicami Jelenie; Góry 
| kolarski zorgani- 


> . 
Wyscig zowany z okazji 


I Ogólnopolskiego Kongresu Po- 
koju w Warszawie stał się 
wielką spontaniczną manifestacją 
na rzecz pokoju. Poczynając od Je- 
leniej Góry, gdzie nastąpił start wy 
ścigu, aż do Kielc ʻa jesteśmy pew- 
ni, że tak będzie aż do samej War- 
szawy) kolarzy w miastach etapo- 
wych żegnały tłumy publiczności 
wznosząc okrzyki na cześć pokoju, 
na. cześć Prezydenta Bieruta i Chó- 


rążego światowego obozu pokoju 
Wielkiego Stalina. 
*Widomym znakiem, pod jakim 


odbywa się ten wielki wyścig kolar 
ski jest gołąb pokoju, który zdobi 
koszulkę leadera, do niedawna bę- 
dącą w posiadaniu młodego 
ZMP-=owca Wilczewskiego. 

Wilczewski stat się rewelacją te- 
go wyścigu. 

Ten młody. dotąd nieznany niko- 
mu kolarz, potrafił już zwrócić na 
siebie uwagę całej Polski i dowiódł, 
jak wielkie rezerwy zżawodnicze 
kryją się w masach naszej młodzie- 
ży ZMP-owskiej, 


ZMP-owiec Wilczewski 
zwycięzca I etapu 


Konkurs „Głosu”* na spostrzegawczość 


pł. „Co jest w tym niemożliwego?" 


Począwszy od 25'bm. zamieszczamy kolejna po sobie następu* 
jące rysunki (w liczbie 10), z których każdy zawiera jakiś błąd 
nieprawdziwy lub zgoła „niemożliwy“ tzw. szczęgół sytuacyjny 
(jeden lub dwa). 

Na czym będzie polegało zadanie uczestników konkursu? Na 
ujawnieniu błędu, na stwierdzeniu, co w danym rysunku jest nie- 
prawdziwe czy nieprawdopodobne. i 

Ujawniać błędy należy na zamieszczonych przy każdym rysun- 
ku specjalnych kuponach konkursowych, nadsyłając odpowiedzi 
(wszystkie razem) w terminie do dnia 15 września br. włącznie, na 
adres redakcji „Głosu”, Łódź, Piotrkowska 86. 

Wśród uczestników konkursu, którzy trafnie „zdemaskują” 
wszystkiesbłędy. zawarte w rysunkach — rozlosujemy szereg cen* 
nych nagród, w tej liczbie — kupom materiału na garnitur lub ko- 
stium, zegar-budzik, serwis stołowy oraz 50 wartościowych nagród 
książkowych, 


Kupon konkursowy Nr 10 


ię 1 DAZWIEEO Do pn WE, 


awód (miejsce pracy) 
Dokładny adres ...........-....... 


jamieszczony poniżej rysunek zawiera następując 
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„Bardzo pożyteczną innowacją „Wy 
ścigu Pokoju* jest to, że dopuszczo- 
no do niego nie tylko asów naszej 
szosy, ale szerokie rzęsze kolarzy 
mniej zaawansowanych. W ten spo 
sób zawodnicy ci będą mogli na- 
brać dużej rutyny i zahartować się 
w. wyścigach etiapowych, które stá- 
nowią najcięższą próbę dla każdego 
i zawodnika. 

"Z wielką radością należy również 
powitać fakt, że w wyścigu po raz 


|pierwszy biorą udział kolarze na- 


szych LZS-ów. Sport kolarski, jak 
oświadczył w rozmowie z nami kie- 
rownik LZS, biorących ndział w wy- 
ścigu, podbił młodzież wiejską. Fakt 
więe dopuszczenia jej do tej wspania 
lej, masowej imprezy kolarskiej o ma 
czeniu ogólnopałskim niewatpliwie 
zachęci tę młodzież do intensyw- 
niejszego zajęcia się sportem kolar- 
skim i przyniesie naszemu kolar- 
siwa  wyczyrowemu nieocenione 
korzyści w postaci nowych, wypró- 
bowanych już kadr zawodniczych, 
wywodzących się z młodzieży 
wiejskiej, 

„Wyścig Pokoju* stał się więc im 
prezą ze wszech miar udaną. Uda- 
ną dlatego, że potrafił on wzbudzić 
bodaj jeszcze większe zaintereso- 
wanie od wyścigu dookoła Polski, 
że jest imprezą naprawdę masową, 
że odkrył nam już kilka talentów 
kolarskich i dlatego, że stał się 
piękną manifestacją naszego sportu 
kolarskiego na rzecz pokoju. 

` (Z. Kr.). 


Ne 242 


Gimnastycy FSGT 


przyjeżdżają do Polski 


Na zaproszenie CRZZ przybędzie 
do Warszawy samolotem w dniu 14 
września 22-osobowa reprezentacja 
gimnastyczek i gimnastyków FSGT, 
która wystąpi w kilku miastach Pol 
ski. 

Gimnastyczki rozegrają w dniu 16 
września spotkanie reprezentacja 
FSGT — reprezentacja CRZZ w War 
szawie, w dniu 17 września wystąpią 
z pokazami w Radomiu, a 18 wrze 
śnia, jako reprezentacja FSGT 
spotkają się w Krakowie z reprezen 
tacją ZS Ogniwo. 

W tym samym czasie wystąpi rów 
nież trzykrotnie męska reprezenta 
cja FSGT: 16 września — w Kato 
wicach, gdzie rozegra męcz z repre 
zentacją ZS Górnik, następnego 
dnia gimnastycy francuskich Zwiaz 
ków Zawodowych dadza pokaz w 
Radlinie, a 19 września spotkają się 
z reprezentacją Stali w Poznaniu. 


Mistrzostwa ZSRR 
w koszykówce 


MOSKWA. — W Kownie rozpo- 
częły się mistrzostwa ZSRR w. koszy* 
kówce. Do rozgrywek o tytuł mistrza 
stanęły 24 drużyny meskie i 23 ko- 
biece. Obrońcą tytułu w konkurencji 
męskiej jest drużyna Uniwersytetu w 
Tartu, w konkurencji kobiet tytułu 
broni reprezentacja Dynamo. 

Niespodzianka pierwszego dnia mi. 
strzostw w koszykówce kobiecej by- 
ła porażka Budowlanych (Moskwa) z 
reprezentacją Zrzeszenia 
27:29. W koszykówce męskiej prze- 
grana drużyny Żaugiris (Repr; Litwy) 
z drużyną Domu Oficera (Kijów) — 
| 39:43, $ 


Dziś na boiskach łódzkich 


| sportowcy nasi zadokumeniują swą wolę walki o pokój 


+ 2 z okazji I Polskiego 
Dziś Kongresu Pokoju, 0- 


bradujacego w Warszawie, odbędzie 


się w Łodzi szereg ciekawych imprez | 


sportowych, mających na cela pod- 
kreślenie solidarności naszych spor- 
towców w walce o pokój z całą po- 
stępową ludzkością. 

PRÓBY NA ODZNAKĘ SPO 

W godzinach rannych od 9 do 12 
na wszystkich naszych boiskach prze 
prowadzane będa próby na zdobycie 
odznaki sportowej SPO w trójboju 
iekkoatletycznym. 

Na basenie Włókniarza przy ul. 
Kilińskiego odbywać się będa próby 
na odznakę SPO w pływaniu, a na 


odcinku ul. Gdańskiej pomiędzy uli- | 


eemi Zamenhoffa a Gen. Świetrczew 
skiego, ŁÓŻK " przeprowadzi 
na młodzieżową odznakę SPO w ko- 
larstwie. 
BOKS 

Miłośnicy boksu będą mieli dwie 
imprezy, O godzinie 11 w hali Włók- 
niarza na Widzewie odbędzie się 
mecz bokserski o wejście, do II ligi 
pomiędzy Gwardią (Wrocław), a 


waż zawody te organizuje ŁÓŻB z 
okazji I Polskiego Kongresu Pokoju 
| wejście na zawody będzie bezpłatne. 
| KOLARSTWO 

| O godzinie 16 na torze w Heleno- 
| wie LOZK i LOZM organizują impre 
zę kolarsko-motocyklową, na którą 
złożą się: w części oficjalnej prze 
mćwienie delegata ZMP, wręczenie 
| dyplomów wyróżnionym działaczom 
|przez WKKF, a w części sporto- 
|wej wyścigi sprinterowskie, wyścig 
|ns 15 km, drużynowy i na zakończe* 
| nie gymkhana motocyklowa. 


LEKKOATLETYKA 


Na boisku Widzewa, o godz, 16, 
| ŁOZLA organizuje propagandowę za 


próby | wody lekkoatletyczne z udziałeni zo 


towych: zawodników okręgu łódzkie: 
20. 
PIŁKA NOŻNA 


Zwolennicy piłkarstwa też mają 


|w czym wybierać, 


Na boisku Włókniarza (Zjednoczo 


| nych) o godz. 16 ŁOZPN organizuje 


łódzką Bawełną. Zawody ze względu | zawody piłkarskie pomiędzy II ligo- 
na ich obsadę zapowiadają się bar-| wą drużyną Widzewa, a łódzkim Ko 


dzo ciekawie. , 
Wieczorem o godz. 18 w tejże ha- 
li, odbędą się również ciekawe za- 


wody propagandowe, w których wez | karski 


lejarzem. 

Na boisku Stali o godz. 16 Okręgo 
wa Rada ZS Stal oreanizuje mecz pił 
pomiędzy  reprezentącjami 


mą udział dwa teamy Łodzi. Ponie-| ZS Stal i ZS Budowlani. 


Co mówią po powrocie z Brukseli 


Morończyk i Kiszka? 


W związku z powrotem polskiej 
ekipy lekkoatletycznej % mistrzostw 
Europy, uczestnicy mistrzostw po- 
dzielili się z przedstawicielem PAP 
swoimi wrażeniami z pobytu w Bru- 
kseli: 

Oto ich wypowiedzi: 


Trener państwowy, zasłużony 
mistrz sportu, Antoni  Morończyk 


oświadczył: „Mistrzostwa stały 

znakiem wyższości metod treningu 
i przygotowania do zawodów zespo- 
łu ZSRR. Świadczy o tym fakt zwy- 
cięstwa radzieckich lekkoatletów w 
raurktacji ogólnej, mimo że ekipa 


ZSRR startowała w osłabionym 
skladzie i nie była tak liczna, jak 


wiele innych zespołów. > 
Charakterystycznym było umiesz- 
czenie sukcesów zawodników i za- 
wcdniczek radzieckich i państw de- 
mokracji ludowej przez prasę kapita 
listyczna, która sugerowała nastrój 
na zawodach i nastawiała opinię pu 
bliczną. Wiele ciekawych momentów 
było pomijanych milczeniem, jeżeli 
dotyczyły one sukcesu zawodników 
radzieckich, lub państw demokracji 
ludowej. Wyraźnie faworyzowani by 
li natomiast Włosi i Francnzi. 
Ogólnie poziom zawodów był wy- 
soki, Niewatpliwie przyczynił się do 
tego występ przodujących lekkoatle- 
tóst i lekkoatletek Europy — repre- 
zentacji Związku Radzieckięgo.* 
Mistrz i rekordzista Polski w bie- 
gu na 100 m — Emil Kiszka oświad 
czył: „Na mistrzostwach można się 
było dużo nauczyć. Dotyczy to szcze- 
gólnie naszego przyjacielskiego kon- 
taktu z zawodnikami radzieckimi, 
którzy nie szezędzili nam wielu cen- 
nych wskazówek i pomocy. Wiele 
skorzystałem z cennych rad doskona 
łego sprintera radzieckiego — Kara- 
kułowa. Po finałowym biegu na 100 
m pierwszy pogratulował mi Sucha- 
rew, mówiąc, że prawdopodobnie za 
jałem pierwsze lub drugie miejsce, 
Mnie osobiście wydaje się, że jednak 
byłem drugi. 
Bardzo mile wspominam przyjęcie 


w Ambasadzie radzieckiej dla uczest 


ników mistrzostw. W serdecznej i ko 
łeżeńskiej atmosferze spędziliśmy 
wiele miłych chwil 

Troskliwą opieką otaczało nas po- 
selstwo polskie w Brukseli. Przez ca 
ły czas pobytu mieliśmy do dyspo- 
zycji samiochody i przewodnika. . 

Uważam, że drużyna nasza w licz 
niejszym składzie miałaby szanse na 
zajęcie kilku dobrych miejsc.* 

Wiceprzewodniczący PZLA — Cze- 
sław Foryś stwierdził, że pod wzglę- 
dem technicznym  órganizacją mi- 
strzostw była doskonała, natomiast sę 
cziowanie w wielu wypadkach mogło 
rasuwać wątpliwości. 
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